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OH wytaionictBU.
Miłą i niewątpliwie pożądaną' wiadomością 

dzielimy się z naszymi czytelnikami
Nawał bieżącego materyahi politycznego i 

sprawozdawczego, wzmagająca się poczytność 
dzienniica i rozszerzające się coraz więcej koła 
jego odbiorców, skłaniają nas do podjęcia

dwtzrazowego na dzień wy- 
t i < w a r  i d  m ą js ^ e f  r«  i ? i s e x i£ l
Jeszcze w grndniu b. r.

„Nowa fcetoraia*1
ukazywać się zacznie dwa razy dziennie.

Poranny numer w objętości, co najmniej, pól 
arkusza druku wychodzić będzie

o Razinie 6 rano.
Numer popołudniowy wychodzić będzie w do

tychczasowej objętości.
Pomimo podwyższonych tak znacznie kosztów 

wydawnictwa cena p r e n u me r a c y j n a  „No
w e j R e f o r m y 11 pozostaje nadal nie zmienio
na i wynosi: 

w Krakowie: rocznie 24 koron, miesięcznie 
2 korony.

W  kraju i w monarchii austi u-węgierskiej, 
z jednorazową p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  pozo
stają ceny dotychczasowe- 

r o c z n i e  32 korony, k w a r t a l n i e  8 kor., 
m i e s i ę c z n i e  2 korony 70 halerzy.

2 dwufazową przesyłką kosztować odtąd bę 
ozie „Nowa Reforma11: 

r o c z n i e  38 koron, k w a r t a l n i e  9 koron 
50 halerzy, m i e s i ę c z n i e  3 korony 20 hal.

Niezależnie od powyższego udogodnienia, wska
zanego wzmagaiącą się potrzebą czytelnictwa, 
wydawnictwo dołoży wszelkich starań, aby „No
wa Reiorma11, jako najpoważniejszy w kra jo 
organ demokracyi polskiej, stała na wysokości 
zadania w Kierunku politycznym i literackim. 
W  tym celu Redakcja zapewniła sobie uaział 
najwybitniejszych sił publicystycznych i literac
kich, które stale zasilać będą łamy „Nowej 
Reformy-1.

Z początkiem 1907 roku rozpoczniemy w fe
lietonie druk najnowszej, dwutomowe; powieści 
znakomitego autora „Ludzi bezdomnych11 Stefa 
na Ż e r o m s k i e g o  p. t.:

„ M a je  g m c h n ".

Dzień przełomowy.
Dla Francyi data dzisiejsza, to jest Izień 11 

grudnia, będzie pamiętnym znakiem historycz
nego przełomu, któremu Waldeck-Rousseau dał 
ustawowy początek, Combes ostre cechy, obecny 
zaś gabinet realne życie. Jednakże Waldeckowi- 
Rousseau w sprawie tej me przysługuje wcale 
„breret d’invpntioii“ Od chwili, gdy Gambetta 
zawołał pewnego razu: „Klerykalizm — oto nie
przyjaciel!11 — prąd antiklerykalny wzrastał 
coraz więcej we Francyi i „z dzikiego potoku11 
przemieni się wreszcie w rzekę, ujętą w usta
wowe śluzy, t?my i wały.

Dzisiaj staje się faktem rozdział kościoła od 
państwa we Francyi. Tesamo prze pisy, które 
obowiązują protestanckie i żydowsk.e związki 
religijne, zastosowane zostały do katolickiej re- 
ligń. Stronnictwa klerykalne już Waldecka-Rons- 
seaa straszyły z tego powodu widmem wojny 
domowej, przepowiadały ją następnie Coinbes’owi 
jako rzecz pewną, a wreszcie, aczkolwiek mino
rowym głosem, odzywały się podobnie, gdy Cle
menceau objął rządy. Wszystkie te pizepowie- 
dnio okazały się zwykłym straszakiem. Rząd 
nie myśli o walce przeciwko kościołowi katolic
kiemu, pragnie tylko, ażeby ów kośeioł stał 
obok rządu a me ponad nim. Teraz wszystko

zależy od papieża. Jeżeli kurya, rzymska pogo
dzi się z dokonanym faktem, pokój nie zostanie 
zaidócony, jeżeliby jednakże papież i bislaipi 
francuscy chcieli uprawiać politykę zaczepnej i 
nieprzejednaną, rząd — jak t,o oświadczył Cle
menceau — podejmie rzuconą mu ręKawicę. \

Obecnio rząd francuski — trzeba to przyznać- • 
jest ugodowo usposobiony. —  Minister oświaty 
B r i a n d  w ostatnim okólnika swoim, podnosząc 
zasadę: „wolny kościół w wolnem państwie11, 
zaznacza wyraźnie, źe katolicy, którzy nie chcą 
tworzyć z wiązko w wyznanionych na mocy usta
wy separacyjnej, w c a l e  n i c  b ę d ą  p r z e z  
to p o z b a wi e n i  prawa wykonywania swoich 
obrządków religijnych, gdyż w takim razie mo
gą to czynić równie prywatnie, jak i publicznie 
na poastawie ustawy o zgromadzeniach z roku 
1881.

W dalszym ciągu swugo "okólnika podaje 
Bnand warunki, pod jakiemi katolicy francu
scy mogą korzystać z wymienionej ustawy o 
zgromadzeniach, p r z y z n a j ą c  im l i c z n e  u- 
s t ę p s t w a  pod  t ym w-z g l ę de m.  Minister 
uwalnia katolików od obowiązKu ustawowego 
wybierania dla każdego zgromadzenia, to jest 
obrządku religijnego, przewodniczącego i dwóch 
asesorow — Dalej rząd odstępuje od drugiego 
przepisu ustawy o zgromadzeniach z r 188i. a 
mianowicie nie będzie wysyłać komisarza rzą
dowego na te zgromadzenia, to jest na obrzędy 
religijne Wreszcie łagodzi rząd przepis o zgła
szania owych zgromadzeń, zarządza bowiem, że 
jednorazowe zgłoszenie zgromadzeń, to jest sta
łych obrzędów religijnych, wystarcza na cały 
rok. — Ceremonie religijne będą odbywać się 
w tych samych kościołach, które dotąd służyły 
do tego celu, bez względu czy są własnością 
gmin, czy państwa.

Jat widzimy, kościoły we Francyi będą i na
dal otwarte dla wiernych. Rząd mógłby je za
brać na podstawie § 13 ustawy seperaeyjnej, 
ale obecnie o tern nie myśli. Tylko zarząd ko
ścielnych majątków przechodzi w ręce rządu, 
co jest koniecznością wobec faktu, że dotąd 
z powodu oporu Watykanu nie utworzyły się 
katolickie gminy wyznaniowe, którym wr myśl 
ustawy o rozdziale kościoła od państwa przy
sługiwałoby zarządzanie majątkiem kościelnym. 
Oczywiście zaiządca z ramienia rządu wcale nie 
będzie się mógł mięszać do spraw religijnych. 
Dodać jeszcze należy i tę ważną okoliczność, 
że wedle ustawy seperaeyjnej z dniom 11 gru
dnia h. r. mija termin tworzenia wyznaniowych 
gmin katolickich, że jednakże rząd przedłużył 
termin ten do 11 grudnia roi u przyszłego.

Gabinet franenski, wierny zasadzie pokojo
wego załatwienia kwestyi kościelnej, okazał 
ogromną pojeduawczość; natomiast kurya rzym
ska stoi na stanuwisku odpornem, a co gorsza 
okazuje wielką chwiejność i odwołuje to, co 
poprzednio zarządziła. Widocznie w Watykanie 
ścierają się w tej sprawie dwa prądy równej 
mniej więcej siły, nie mogące więc sobie wy
walczyć stałego zwycięstwa. Papież, który mo
że, a nawet powinien rozstrzygający głos za
brać, nie czyni tego niestety.

Jak dzienniki paryskie donoszą, odpowiedź 
papieża na zapytanie w sprawie ostatniego 
okólnika ministe yalnego opiewała: „Odprawiać 
w d a l s z y m c i ą g u  w kościołach nabożeństwa 
i zaniechać wszelkich deklaracyj11. Rozkaz ja
sny i stanowczy, stojący jednakże w sprzecz
ności z poprzednią instrukcją papieską, która 
zezwalała na poddanie się ustawie o zgromadze
niach z roku 1881. Podobno kurya rzymska nie 
chce się zgodzić nawet na jednorazowe zgła
szanie zgromadzeń, czyli obrzędów religijnych 
na cały rok i z tego powodu odrzuca wszyst
kie dobrodziejstwa wymienionej ustawy.

Jeżeli Watykan rzeczywiście nie zgodzi się 
ani na warunki ustawy separacyjnej, ani na 
warunki ustawy o zgromadzeniach z roku 1881, 
w takim razie rząd francuski będzie zmuszony

do energicznych krokow. Zaznaczą to „Temps“ , 
który stanowczo potępia nieprzejednane stano
wisko papieża. Opór. Watykanu pobudza tylko 
do akc.yi skrajne żywioły we Francyi, a to musi 
wyjść na szkodę kościoła.

i b i j ' .
Warszawa, 10 grudnia.

(Uniwersytet dla wszysthtoh. — Aresztowania, — Star
cie w Targówka. — Sądy połowo. — Z Lodzi). '

Na organizacyjnem zebraniu w sali Filhar
monii, liczącem przeszło 2000 osob, stanęła na 
nogi nowa wielka instytucya „U n i w e r s y- 
t e t u  d l a  w s z y s t k i c h 11 w charakterze lu
dowym z wykładami, przeznaczonemi dla wszy
stkich dzielnic miasta, z działów historyi, przy
rody, techniki i pedagogii. Szkoda tv'ko, że za
rząd uniwersytetu nie odrzucił wniosku pewnej 
grupy Polaków Mojżeszowego wyznania,' aby 
wykłady w dzielnicach żydowskich odbywały 
się... w ż a r g o n i e !  Jutro zażądać mogą Ro- 
syanic wykładów w swoim znowu języku, a 
wszakże już czas, aby wszyscy urodzeni i za
mieszkali w Polsce obywatele znali język pol
ski i nim mówili. . r

Czujnie od pewnego czasu informowana przez 
warszawską polmyę Agońcya petersburska stwier
dza a r e s z t o w a n i e  w dniach ostatnich w 
Warszawie 30 b o j o w c ó w  P. P. S., jako wy
śledzonych sprawców * całego szeregu polity
cznych aktów teroru i zabójstw, jakoteż w y
k r y c i a  r e w o l u c y j n e g o  b i u r a  związku 
zawodowego piekarzy żydowskich, gdzie skon
fiskowano nmóstwo nielegalnych pism.

W związku z tem pozostaje onegdajszej no
cy nagłe o s a c z e n i e  s z p i t a l a  ż y d o w 
s k i e g o  przy ulicy Dw-orskiej przez dwie roty 
piechoty i sotnię kozaków, poczem wrkroczył do 
wnętrza naczelnik straży ziemskiej i dokonał 
szczegółowej rewizyi cMego szpil ala, co trwało 
do godziny 5 rano. N e oszczędzano przytem 
śpiących na salach chorych, budząc ich i żąda
jąc legitymacyj. Aresztowano jedenastu ze służ
by, z których po 24 godzinach wypuszczono sie
dmiu.

W gazowniach spokój; s t r a j k  r z e ź n i 
c z y  i k r a w i e c k i  j ą t r z y  s i ę  ciągle, gdyż 
starania majstrów o wypuszczenie na wrolnosć 
czeladników pozostaw a, władza bez skiiikji, a 
jest to właśnie pLrwszy warunek powrotu do 
pracy. Z aresztowanych jednę partyę zesłano 
już w głąb Rosyi, drugą wysyłają w tych 
dniach.

K r w a w e  s t a r c i e  patroli pod wodzą stra
żników ziemskich z ośmiu naprzeciw idącymi 
bojowcami zdarzyło się w7czoraj ua przedmie
ściu Targówku. W cliwili, gdy starszy strażnik 
wezwał spotkanych do podniesienia rąk do gó
ry, ci odpowiedzieli nagłą salwą rewolwerową, 
od której p a d ł  t rupem sti  a ż n i k  denni
ków, r a n n i  zostali d wa j  ż o ł n i e r z e  i bo
j o w i e c  J a b ł o ń s k i ,  którego odwieziono do 
cytadeli i stawiono przed sąd połowy, Rewizya 
wykryła u niego rewolwer i 40 nabojów.

Zabłąkane kule przypomniał wczoraj świeży 
wypadek postrzału, jaki odniósł przechodzący 
ulicą Pawią kowal St. Smoliński. O takie kule 
dziś znowu łatwiej, wskutek wałęsania się wa
tach pijanych rekrutów, dopuszczających się 
najnieprzyzwoitszych wybryków, zwłaszcza wo
bec przechodzących kobiet.

W więzieniu Sieradzkiem p o w i e s z e n i  zo 
s t a l i  z wyroku sądu polowego oskarżeni o na
pady: Jan i Jakub Mokiełłowie i Józef Morko.

Związek ł ó d z k i c h  p r z e m y s ł o w c ó w ,  
rezydujących na dobrowolnem wygnaniu w Ber
linie, nadesłał stamtąd̂  ultimatum w sprawie 
otwarcia fabryki Poznańskiego. Robotnicy mu 
szą 1) wydalić z fabryki 89 towarzyszy po
dług załączonej listy; 9) przez delegacyę prze

prosić inżyniera Stetensona 3) p.semnie po
twierdzić zgodę na podyktowane warunki, ja 
koteż: 4 ).zrzec się wszelkich pretensyj ao wła
ścicieli w razie zamknięcia fabryk.

Od przyjęcia tych warunków zależy otwarcie 
fabryki 17 t. ra. -  -  —

Naczelnik chełmskiej dyrek cy; naukowej 
wniósł do kuratora skargę na Macierz o samo
wolne otwarcie szkół w kilku miejscowościach 
powiatu Tomaszowskiego, specyalnie dwu w 
Łaszczowie, gdzie nauczycielka przy rewizyi —
0 zgrozo — odpowiadała tylko po poiskn. 
twierdziła że to nie szkoła a ochronka a co 
gorsze iż okazało się, że dzieci umieją czytać
1 pisać po polsku a po rosyjsku nic wcale.

Grot.

W nierównej walce.
P O W I E Ś Ć .

Napisaf
M I M A R .

68) (.Ciąg dalszy.)

W  następnej klasie szła geografia.
Na katedrze stał wielki globus, na tablicy 

rozwieszoną była karta europejskiej Rusyi.
Nauczyciel chudy, suchy, z żółmową twarzą 

blonayn siedział zda się apatycznie w krześle 
na katedrze, skubał rzadką bródkę, w ąsy gryzł; 
przea rozwueszoną kartą stał uczniak i wska
zując palcem omawiane miejscowości, wydawał 
zadaną lekcyę.

Mówił płynnie coś o Rosyi i nauczyciel słu
chał spokojnie, obojętnie, aż zaniepokoił się na
gle, nasrożył gnhwnie.

— Czto, czto?...
Uczeń zająknął się, ale powtórzył ostatnie 

swoje wyrazy.
—  Carstwo poiskoje...
Belfer zatnpał nogami.
— Ja nź raz skazał, czto wetu Carstwa 

polfkaho, nie tu, nietn, nietu!... Jest’ tjlko pri 
wislanskij kraj, słyszysz, priwislanskij kraj!...

Chwycił za pióro ze złością.
— A tiebie za eto jedmica! — dodał, sta

wiając w dzienniku pałę.
Uczniak zaczął się tłomaczyć, lecz otrzymał 

jedynie krotki rozkaz:
—  Baszoł, bałwan, na miesto!

Zawrócił przeto od tablicy i szedł do swojej 
ławki czerwony jak rak.

Czerskiemu robiło się coraz więcej nie swrnjo, 
coraz więcej dziwno.

Przez okienko dalej widział nowego „p rofe 
sora11.

Twarz... Ach tak!.. Gdzie on tę twarz wi
dział, skąd on ją zna?.

Aha, aha' Strażnik był taki. w Czerska, stra
żnik... Nazywał się Foka TieLonczyk; chłopi go 
w lesie zatłukli, ho kradł. Pamięta go dobrze, 
pamięta...

I oto teraz siedział tutaj ten Foka Tielon- 
czyk i mówuł:

— ...I tagda wutowt, ndarił so smoleńskimi 
pałkami na niemcew i rieszył grundwalskij boj...

A uczniowie słuchali, zdziwieni słuchali, ale 
słuchali, jak to Witold, wielki książę litewski, 
dręczony przez swego nikczemnego brata, Ja
giełłę, którego daremnie prosił o pomoc prze
ciwko Krzyżakom, nareszcie stracił cierpliwość 
i wezwawszy pod swoje chorągwie dzielnych 
Smolehszczan, wydał Niemcom walną bitwę i 
pobił ich na głowę pod Grunwaldem.

—  Jezus, Marva'... Która to, która?.,. Czwar
ta?... Jak Czesiek dojdzie do tej czwartej i u- 
słyszy, co ten Foka Tielionczyk mówi o Grun
waldzie!... No, to co on sobie pomyśli o swoim 
ojcu, o matce, którzy go przecież uczyli czego 
innego, zupełnie czego innego:! .

Stanął znowuż, bo już słyszał innego peda- 
g°ąa.

— Imiena suszczestwitidnyje bywajut odu- 
szewlonnyje, naprymier: człowfiek, koń, śwfinia, 
i niedduszewlonnyje, naprymier dom, drzewo, 
miotła...

A to ki dyabeł?... Moskali nczą po polsku?
NiedaPko już była pozostawiona samej sobie 

klasa, z której wyglądali żaczki; kiwnął na je
dnego. • 1

— Mój kawalerze, czy tn Niemców, czy ja
kich innych uczą?

Żaczek uśmiechną! się filuternie.
—  I, to, proszę pana, pan Gruberski wykła

da polskie. Takie banialuki!.
Podobał mu się chłopak i jaż me zastana

wiając się, czy to dobrze, czy nie, podchwycił 
uradowany:

'— A jużci banialuki, jużci banialuki, bo jak 
tam niema Rosyan...

— Ale, skąd znowuż! Prawosławnym nie wol
no się uczyć po polsku

— Jak to, nawet nie wolut?
— A nie! W naszej klasie jest jeden, który 

i tak i tak uczy się w domu, bo on z nmatów 
i tylko przymuszony, no, a tu jak chciał, to Su
czka powiedział, że go z gimnazyum przepę
dzi!

— Ho, ho! Jak surowro!
Gimnazyasta obrzucił go wzrokiem zdumio

nym.
—  To panie nie surowo, to podle! U nas, 

panie, luteranom, gdy się aczą po polsku, to 
się stopnie zmniejsza ze sprawowania.

Chciał jeszcze pogadać i chłopiec, zauważy
wszy to, poprosił:

—  To może pan bliżej podejdzie do naszej 
klasy, bo jak ten szpieg Miętus nadleci, to ja 
nie zdążę uciec. My mamy teraz wolną godzi
nę; grecki powinien być, tylko że to „ciucka11 
daje, więc nigdy u>e przychodzi.

Reforma ajcorczn ta izbie randa.
. (Koresp. „N. Reformy")

Wiedeń, 10 grudnia
Komisya Izby panów obradowała dziś r,a 

dwóch posiedzeniach nad reformą wyborczą. 
Posiedzenia komisyjne Izby panów są taj ne,  
doniesienia o ich przebiegu polegają więc na 
iuformacyach pośrednich. O ile jednak słychać, 
wszyscy mówcy dnia dzisiejszego wystąpili j a- 
ko z w o l e n n i c y  s y s t e mu  p l u r a l n e g o ,  
z wyjątkiem bar. B e c k a ,  który imieniem rzą
du oświadczył się p r z e c i w  pluralności, Pre
zydent gabinetu z całym naciskiem wskaza1 na 
konieczność przyjęcia reformy wyborczej b e z  
z mi a n y  w formie uchwalonej przez Izbę po
słów, zwalczał pluralność, jako snrzeciwiającą 
się zasadzie równości i oświadczył w końcu go
towość podjęcia reformy Izby panów, ale w ta
ki sposób, by ustawa o reformie wyborczej nie 
doznała przez to zwłoki. Z powodu tego oświad
czenia rządu sytuacya stała się dość lasną. Te
raz tylko dwie ewentualności są możliwe, albo 
Izba panów podda się bezwzględnie woli rządu, 
albo też obstawać będzie przy żądaniu plural
ności i przez to wytworzy ogromne nompli- 
kacye.

Mowy, wygłoszone dziś w komisyi, wskazują 
na to, że Izba panów, a przynajmniej jej ko
misya o tej pienyszej ewentualności nic wie
dzieć nie chce i prze do konfliktu z rządem, 
z kororą i z Izbą posłów. Politycznie rozumnem 
to nie jest. Jeśli Izba panów przez wywołanie 
konfliktu w sprawie reformy wyburczej pragnie 
może dać dowód swojej siły, to najgorszą wy-, 
brała sobie do tego sposobność i gotowa ponieść 
porażkę, z której się nie tak rychło podzwi- 
gnin.

Izba panów, uchwalając pluralność w zamia
rze udaremnienia reformy wyborczej, będzie 
miała przeciw sobie z wyjątkiem garstki ary
stokratów wszystkie czynniki konstytucyjne: 
koronę, rząd, Izbę posłów i całą ludność. Gzy 
taka walka może mieć widoki powodzenia?

Pouczającą oupowiedż mogłaby dać Izbie pa
nów jej węgierska koleżanka, Izba magnatów 
która przed mniej więcej 10 laty podjęła była 
ostrą walkę prze* iw ustawom kościelno- 
politycznym uchwalonym przez Sejm węgierski. 
Wtedy Izba magnatów miale z początku nawet 
koronę po swojej stronie, która dopiero po diu 
giem wahaniu zgodziła się na te reformy. Gdy 
jednakże wobec niezachwianego stanowiska rzą
du i Sejmu korona zaniechała dalszych trudno
ści a Izba magnatów mimo to nie chciała zrzec 
się oporu — nastąpiła nominacya potrzebnej 
ilości nowych magnatów i ustawa przeszła tak
że w tej Izbie. Do podniesienia powagi i spo
pularyzowania Izby wyższej na Węgrzech te 
zajścia się me przyczyniły. Podobnie będzie w 
Austryi, jeśli komisya Izby panów się uprze 
i pluralność uchwali. Jeszcze „numerus clausus11 
me istnieje i korona ma nieograniczone prawo 
powoływania nowych członków. Izba panów po
winna więc we własnym interesie unikać tei

—  Nie przychodzi „ciucka1*? kto to „ciu
cka11?

— To dyrektor i dlatego, że ayrekior wła
śnie, to może...

Wysunął się i d”ugi ze śmielszych żaczków.
— On, proszę pana, nigdy rano nie może 

wstać, bo on się w nocy upija!
—  No, no, no, co to, to już nie tego!... Skąd- 

żeż to kawaler może wiedzieć?!
— Skąd, bardzo prosto. Jest tu u nas jeden 

Moskal, syn komisarza z tego cyrkułu gdzie 
już „ciucka11 parę razy nocował. Pan nie wie
rzy?!...

Odwrócił się do klasy.
— Hej, Czernobajew!... Waśka, Waśka, łapo

wnik, cliodźno tu!
Czernobajew ociągał się jakoś i Czerski po

wstrzymywał wypychających go z ławki ucz- 
maków.

— Dzieci, dzieci, me trzeba: Dajcie mu spo
kój! A i nie ładnie jest tak wołać na niego: 
„łapownil: ;  przecież to kolega!

Chłopcy jednak nie słuchali go, jeden z nich 
machnął tylko ręką.

— I, proszę para, taki Kolega!... Jego ojciec 
łapówki bierze; wreszcie on sam tak się na
zwa! ( już tak pozostało

Czernobajew udawał, że się gniewa.
— No, wy, Palaczki!
— Wszystko jedno, palaczki czy nie palacz

ki. Ty jesteś moch, łapownik i gadaj zrra2 te
mu panu, czy prawda czy n:e, że „ciucka11 u 
twojego „fatrowskiego11 w ulu nocuje?!

Waśka łapownik podniósł swoje wcale ładne, 
tylko zepsute cynicznym wyrazem oczy na Czer-

konsekwencyi. Pierwszy dzień obrad komisy 
nie rokuje w każdym razie spokojnego przebie
gu obrad w Izbie panów, może iutro sytuacya 
się zmieni. Na razie jest to jednak wątpliwym. 
Ostateczna uchwała komisyi ma zapaść w środę.

• Sz.

(List pasterski ka biskupa Likovrskieg;o. — Stanowiski 
ks. biskupa Rosentietera. — Watykan a rząd pruski. — 
Głodzenie polskich dzieci i ich rodziców. I -  Usuwanie 

polskich wójtów. — Nowe środki antipolskie).

Wybrany administratorem archidyccezyi po
znańskiej ks. biskup Likowski wydał w tych 
dniach do swoich dyecezyan list pasterski, w 
którym donosi im o objęciu rządów, naznacza 
modły za dnszę ś. p. ks. Stablewskiego, a wkoń- 
cu odzyw7a się w następujący sposóD do księży 
archidyecezyi

„Dopóki rządy administratora dyecezyl sprawo 
wać będę, ufam, wielebni bracia, źe mi trudnego 
podwójnie w chwili obecnej urzędu utrudniać nie 
będziecie, ale raczej wspierać mnie tak powolno
ścią i uległością wTzględem zaleceń przełożonej W a
szej władzy ducnownej, jak roztropnością i gorli
wością w spełnianiu Waszych obowiązków paster
skich. W  szczególności zaś przypominam Wam i 
usilnie na serce Wam kładę zalecenie, wysłane do 
Was przez zgasłego arcypastcrzp dnia 5 listopada 
r. b.: „abyście zachowali zwłaszcza w chwili obe
cnej wobec naprężenia umysłów spokój i roztropność 
we wszystkiem i abjście owieczki Wasze przestrze
gali, by nie dały się popchnąć do jakichkolwiek 
kroków nielegalnych, mogących mieć smutne na
stępstwa".

Napomnienie to nie zawiera wprawdzie nic 
niewłaściwego, mimo to nasuwa się pytanie, czy 
było ono potrzebne wobec wprost podziwu go
dnej legalnej postawy ludności polskiej i pol
skiego kleru w obecnej walce. Ubolewać też 
można, że ks, bisnnp, uważając z; stosowne 
zwrócić się z tem napomnieniem do dyecezyan, 
nie uważa! za potrzebne zaznaczyć s w e g o  
stanowiska wobec strajnn szkolnego i niemie
ckiej nauki reJigii wogóle.

Uczynił to natomiast chociaż p o ś r e d n i o  
w ostatnich dniach biskup chełmiński ks. R o
sę n 11 e t e r. Na wiecu w Lisewie w Prusach 
Zachodnich ks, Sell zapewniał, że biskup cheł
miński ks. dr Rosentreter uznaje, iż nauka re- 
lign povvmna się odbywać w o j c z y s t y m  j ę 
zyku.  barn zresztą często czyni, w tym wzglę
dzie przedstawienia u władz, lecz niestety7 da
remnie. Zaręczył też mówca, według „Gazety 
Grudziądzkiej11, iż wszyscy księża dekanatu sto
ją w sprawie polskiej nauki religii po s t r o 
ni e  r o d z i c ó w  p o l s t i c ń .

Ks. mskup Rosentreter wymioniary jest w 
prasie niemieckiej również jako jeden z kandy
datów na następcę ks. arcybiskupa Stabiew- 
skiego.

Z R z y mu  pmzą do „Dziennika Poznańskie
go11, że Watykan dobrze jest poiniormowany o 
rzeczywistym stanie rzeczy w szkołach zaboru 
pruskiego i że wobec tego wielkie tam wywo
łało zdziwienie, iż rząd pruski w półurze.dowym 
swoim organie zapewniał, że nauki religii u- 
dziela sie po polsku.

Tymczasem martyrium polskich dzieci i ich 
rodziców przypiera coraz sroższą fo.mę. Ponie
waż chłosta nie osiąga zamierzonego celu, usi
łują niektórzy pedagodzy pruscy teraz złamać 
opór dziatwy g ł o d e m I tak, do „Dziennika 
Kujawskiego11 donoszą: We wsi B ę d z i t o w i e  
muszą dzieci za „strajk" w religii odsiadywać 
areszt od g o d z i n y  1—5 po p o ł u d n i u '  — 
Z powodu zbyt dale ki ej odległości, dzieci z kil
ku w Si po godzinie 12 wypuszczane, nie mogą 
wcale iść na obiad, tak, że bez  o b i a d u  po
z o s t a j ą  c a ł y  dz i eń do w i e c z o r a .  Dia 
bezpieczeństwa nauczyciela, od pewnego czasu 
mieszka w szkole żandarm,  s p r o wa d z o n y

skiego i potwieidził jakimś wyzywającym to
nem.

— A czto, mozet nie?!... Ja jegc zuaju, on 
pjamca taki co aż strach' Or w kanawce leży 
i jego gaiadawoj nasz podejmie w nocy i do 
uczastka przywiedzie! Możet nie?!... Ja jego 
widział nie raz. Izbity, oborwanj... Jego nie 
wszvstkie czynowniki znaj u t, to on musi do 
tiafki mojego na górę posyłać, żeby jegc do 
dom pusfili!... On krzyczy co on diroklor i ni- 
kto jemu nie chce powierzyć tak gadko wyglą
da. Mundur na mm w szynnu podrą pijaki 
i szynel jemu cały w griazi wymarzą! Swinja 
takaja!...

Ostatnie jego słowa zgłuszył ryk wycnodzący 
z sąsiedniej klasy.

— Małczat’ swołocz!. Małczat’ drjań, padłe- 
cy!... Maiczat’, małczat’ !!...

Odbywał się tam wykład „ruskuj sławiest- 
nosu“.

Czerski zbliżył się do wpół oszklonych drzwi, 
zajrzał ciekawie do środka i zatrząsł się cały 
z wściekłości.

Uczniacy w ławkach byli wzburzeni i prze
rażeni bardzo, w oczach niektórych malował 
się poprosta paniczny przestrach, na środku 
zaś klasy przDd ławkami miotał się jak opęta
ny, rząizący nieprzytomnie Suczkin i targał za 
włosy tarzającego się przed nim na podłodze 
Cześka.

— Nie dali Bóg co zanadto!™
Pan Tomasz pchnął drzw aż szyby w nich 

zabrzęczały i wleciał na rozjuszonego pedagoga 
tak bomba.

— Wara, wara, warafft... (C. d. nb
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z B r a n d e n b u r g i i .  Mimo to dzieci w Bq- 
dzitowie i w całej tutejszej okolicy trzymają 
sią zakazu roazicow i po niemiecku religii nie 
odpowiadają —

Także wobc< n-dzicć™ polckicb, których dzieci 
biorą udział w strajku, wmaze j prywatni pra 
eodawcy niemieccy stosuję teraz coraz częściej 
podobny środek walki. Już w ostatnich dniach 
donosiliśmy o kilku wjpadkach, w który oh bie
dnych robotników, zatruunionych u Niemców 
pozbawiono pracy, zarobku i mieszkania za 
strajk szkolny. Dziś pisma poznańskie podają 
dwa nowe tego rodzaju wypadki. We wsi W ło- 
s z a k o w i c a c h  dzierżawca domeny ks. anhal- 
ckiego niejaki S ar r a z i n, Niemiec, katolik — 
zagrozj natychmiastowem wydaleniem ze służby 
wszystkim, fornalom i rzemieślnikom £dominal- 
nym, jeśli nie zmuszą dzieci swoich do niemie 
ekiej nauki religii. Za tę samą „zbrodnię1* wy- 
daiono także tercyana szkoiy miejskiej w 0- 
s c r z e s z o wi e .  ' ~  '

Do tej cLwih złożono jnż za strajA szkolny 
z  urzędów p r z e s z ł o  300 w ó j t ó w  pol skich 

p o l s k i c h  c z ł o n k ó w  zarządów s z k o l 
nych.  '

Zanosi się przy tern na to, że firnowa s^sya 
Sejmu pruskiego przyniesie ludności poiskiej 
zaboru pruskiego nowe ciosy w postaci nowych 
p r a w  w y j ą t k o w y c h .  Zapowiada to już ha- 
katystyczna berlińska „Taeguche Rundschau**.

Jako curiosum donieść jeszcze wypada, że 
sąd prosi i w Mysłowicach zarządził konfiskatę 
pism Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o

H r u & i k &  w f e & e & s k s L
Wiedeń, 9 grudnia.

(Jubileusz Towarzystwa ratunkowego. — Smuraa roczni
ca. — Złote serca Wiedeńczyków — Wiec farmu.-eu- 

tów. — Tryumfy Cyganiewicza. — Złota Wenus)
[ = ]  Tutejsze ochotnicze Towarzystwo ratunko

we obchodzi 25  rocznicę swojego istnienia. Dnia 
9 grudnia 1881 r. pojawiła się pierwsza notatka 
w tutejszych dziennikach wieczornych, że dr baron 
ilnndy i nr. Wilczek postanowili założyć wspom
niane Towarzystwo. Hr. W ilczek w swoim pałacu 
dał pomieszczenie dla biura nowego Towarzystwa, 
tudzież złożył 5.C00 złr. na rzecz jego funduszu, 
bar MunJy zaś oddał na usługi tej insiytucyi całą 
swoją energię wiedzę i pracę.

-Dr Jaromir baron Alandy, właściwy twórca tu
tejszego Towarzystwa ratunkowego, znany także i 
Krakowianom z działalności swojej na tern polu, 
należał do wybitnych i niezwykłych w swoim cza
sie osooistości. Potomek arystokratycznej, acz nie 
bardzo zamoznej rodziny", już w r. 1832, jako chło
piec 10-letni, podczas cholery na Morawach, wymy
ta! się z zamsu Eictińorn, w którym rodzice jego 

mieszkali naówczas, i w szpitalu przepędzał nieraz 
dni całe. Rodzice przeznaczyli go do stanu ducho
wnego, licząc na to, że pochodzenie arystokratyczne 
zapewni ich synowi ry chłe osiągnięcie wyższej go
dności kościelnej, ale J aroniir Mundy osw iaiczył, 
że edice zostać lekarzem. W  owych czasach medy
cyna była zajęciem tak nitgodnem arystokracji, że 
stary baron Mundy nie mogąc sobie dać rady z sy
nem oddał go do wojska.

Mundy dosłużył się rangi kapitana, lieząc 33 rok 
życia, ale wystąpił z wojska i pospieszył do Vi urz- 
burga na wydział lekarski. Panow-ie „w ielcy11 po
kpiwali oobie z niego, a filistra wie mieszczańscy 
uważan go potrosze ze bzika Wyjątkowo pozwolo
no Mundy om u już po 4 kursach zasiąść do rygu- 
rozów, które też zdał świetnie. W ogóle posiadał 
wielką wiedzę,; n. p. zral dobrze 12 języków, któ- 
remi władał w słowie i piśmie. Zajmował się zwła
szcza psychiatryą i w r. 1867 na wystawie pary
skiej wybudował własnym kosztem wzorowy pawi 
lon dla umysłowo chorych. Podczas komuny pary
skiej kierował trzema szpitalami poiowemi, za co 
otrzyma! od rządu Thiersa złoty medal za walecz
ność, pierwszy, jaai otrzymał nieżełnierz i cudzo
ziemiec. Później rozwinął niemniej energiczną dzia
łalność, aż wreszcie osiadł w Wiedniu, gdzie zało
żył Towarzystwo ratunkowe. Niestety, skończył 
w r. 1894 samobójstwem.

Inną rocznicę 25 podnosi tutejsza prasa, ale ro
cznicę smutną, a mianowicie pożaru „Ringtłieatru*. 
Katastrofa to była straszna w skutkach: wystarczy 
zaznaczyć, żo po ofiarach jej pozostało 123 osiero
conych dzieci. Pomiędzy widzami ówczesnego przed
stawienia była także pewna liczha Polaków. Po tylu 
latach tylko ten jeden przypominam sobie szczegół, 
że z rodziny radey sądowego Pęgowskiego, zginęły 
2 osoby. Przysłowiowe „złote serce** Wiedeńczy
ków nie zawiodło i tym razem. Już na trzeci dzień 
po katastrofie na ręce burmistrza wpłynęło 150.000 
złr na rzecz ofiar, tudzież ich rodzin, a po kilku 
tygodniach zebrano około l 1/ ,  miliona zlr Z tej 
sumy płacono renty wdowom po ofiarach, podeszłym 
rodzicom, którzy stracili synów-żywicieli, a przede- 
tpszystkiem utrzj mywano osierocone dzieci. Z owych 
123 dzieci 19 umarło w ciągu lat, reszta już do
rosło. Każde miało w chwili swej pełnolctności 
prawo do sumy 12.000 koroD Mimo to fundusz ra
tunkowy z końcem r. 1905 wynosił joszcze 2 mi
liony koron. W  roku bieżącvm otrzymało 104 dzie
ci pierwszą ratę na poczet owej samy razem 364 
tysięcy koron. Dobroczynność ludzka rzeczywiście 
może zdziałać bardzo wiele.

Przedwczoraj wieczorem odbyło się zgromadzenie 
przedstawicieli austryackieh związków farmaceuty
cznych, a wczoraj powszechny wiec farmaceutów 
z Auotryi, celem naradzenia s ię , jakie stanowisko 
mają w przyszłości zająć asystenci aptekarscy wobec 
rozmaitych spiaw zawodowych. Na wiec przybyli 
asystenci ze wszystkich prawie krajów, należących 
do Austryi, pomiędzy nimi magister farmacyi pan
na Kubn- M ajster uonginowits mówił o nowej u- 
stawie aptekarskiej; ms-. Pub o wyborach do urzę
dowej reprezentacji asystentów, a wreszcie mag. 
fiunzer o taktyce asystentów, którzy powinni, zda
niem Ifcgó popierać aptekarzy prowincjonalnych.—  
Alg. Gunzer podniósł, że aptekarze prowincjonalni 
popierają asystentów z którymi solidarnie wystę
pują przeciwko aptekarzom wiedeńskim, wj łącznym 
prawie agitatorom uchwalonej niedawuo ustawy 
aptekarskiej. Gzy to oskarżenie aptekarzy wiedeń
skich jest słuszne, oczywiście nie naszą rzeczą roz 
sądzać. Pośród buizy os lasków oświadczył przedsta
wiciel czeskich farmaceutów, żo pójdą oni w tvm 
wy padku solidarnie z niemieckimi kolegami Dalej 
podniesiono zgodnie, że należy domagać się skróce
nia i unormowania godzin pracy —  gdyż obecnie 
zdarza, s ię , żc asystent pełni służbę przez 56 go
dzin, a wreszcie omówiono sprawę obowiązkowego 
ubezpieczenia się na emeryturę i sprawę odszkodo
wania za nocną pracę.

A  teraz nieco wiadomości lżejszych, chociaż od
noszą się one do ludzi silnych i ciężkich. W  cyr
ku Beketowa najmłodszy „mistrz św lata** Cyganie-

wicz odnosi nowo tryumfy, zwyciężając po kolei 
swoich przeciwników. W  piątek walczył z Irancn 
skim atletą Sabatierem, który tak wściekle rzucał 
się na Cyganiewicza, że publiczność oonrzona nie 
szczędziła Francuzowi bardzo dosadnych epitetów 
Ale —  jak zaznacza sprawozdawca „N. W . Tag- 
blattu** —  Cyganicwicz spokojnie odpierał te ataki, 
wielząc, że nic mu się stać nie może. Wreszcie 
przerwano walkę, gdyż 3abatier udał chorego. W czo
raj zwyciężył Cyganiewiez berlińskiego atletę Fchaei- 
dra w 12 minutach i 34 sekundach.

Zwyciężyła „złota Wenus!** Co to za uooba? To 
pani Shee, cuaownie zbudowana kobieta, która zu
pełnie obnażona, a tylko wybronzowana na złotawy 
kolor, popisuje się przed publicznością w  ten spo
sób, że przedstawia Według słynnych rzeźb i obra
zów przeróżne pozy, n. p. ,Taniec wśród mieczów". 
Policya wiedeńska nie chciała pozwolić na niektóre 
produkeye pani Shee w „Colosseum**, ale właściciel 
tago zakłada wniósł rekurs do namiestnictwa. W czo- 
raj popołudniu przód „ju ry", złożoną ze ICO arty 
stów i literatów popisywała się „złota W enns", a 
wszyscy orzekli, że w prodnkcyach jej nie ma por. 
nografii. Przedstawiciele policyi byli również na tom 
przedstawienia i jak się zdaje, pani Shee otrzyma 
pozwolenie również na występowanie w zabronio
nych dotąd numerach.

Środa, 12 Grudnia 1906

Kronika.
K r a k ó w ,,  11 grudnia.

Na zakład w  Paw iikow icacn ku uczczeniu za 
sług ś. p. Jana Pottera złożyli do rąk zarządu za
kładu uczestnicy kursu rysunkowego z reku 1838/9 
Stanisław Pallan 10 K. Kazimierz Polakiewicz 10 
K, Ludwik Zagajewski 5 It

Z uniwersytetu. P. Władysław Dziewulski, ro 
dem z Warszawy, otrzymał wczoraj w tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora filozofii.

Z sali odczytowej. Prei. Włodzimierz Czerkaw- 
sui wygłosi we czwartek o godzinio 6 wieczorem 
w auli Collegium noyura odczyt p. t.: „W pływ  ko
biet na podział pracy w gospodarstwie narodowem11. 
Jest to ostatni w szeregu odczytów, urządzonych 
.karaniem Koła panien na dochód biednych azieci.

U roczysiy w ieczorek  ku czci M ickiewicza od
będzie się w sobotę 15 bm. o godz. 6 wieczorem 
w auli I szkoły realnej (ulica Studencka), stara
niem uczniów obu oddziałów VI klasy tego za
kładu. Prócz przemówienia jednego z profesorów i 
jednego z uczniów, program obejmuje szereg pro- 
dukcyj inuzvcznych i wokalnych wyłącznie polskich 
kompozytorów, dalej deklamację w ier zą K. Tetma
jera, oraz wzruszającego opowiadania Zycha „Do 
swego Boga" (z martyrologii Unitów), wreszcie 
przedstawienie sceniczne fragmentów „Na zawsze" 
łtydla i „Nocy listopadowej" Wyspiańskiego. Cały 
czysty dochód przeznaczony jest na Czytelnię u- 
rzniów I szkoły realnej.

Z teatru m iejskieyo. Urządzony przez Koło filo
logiczne uczniów uniwersytetn Jagiellońskiego dru
gi wieczór klasyczny, wprowadzający na scenę „Ża
by" Arystofanesa, odbył się wczoraj w szczelnie 
zapełnionej widowni. Na wstępie wygłosił rektor, 
dr K. Morawski, krótką ale barwną charakterystykę 
Arystofanesa, z poglądem na całokształt klasycznej 
komedyi greckiej. —  Przedstawienie, wykonane si
łami amatorskimi pod reżyseryą p. W ł Zelwero
wicza , wypadło pod każdym względem stj Iowo i 
artystycznie, jednając wykonawcom gromkie oklaski.

Dla braku miejsca sprawozdanie z tego interesu
jącego wieczoru, jak niemniej z sobotniego wzno
wienia „Nadziei" Heyermansa odkładamy do jutrzej 
szego numeru.

Z teatru ludowego. Najbliższą nowością teatru 
ludowego w Krakowie będzie oryginalna sztuka na 
tle stosunków miejscowych p. t. „Awantura przy 
ulicy Szewskiej". Sztuka ta, pełna humoru o nie
zwykle wesołych scenach, posiada pierwszorzędną 
markę tuk na scenach polskich z przed lat kilku
nastu, jak niemniej i na scenach w Królestwie Poi- 
skiem, również grywana z olbrzymipro powodzeniem. 
Dyrekcja przygotowuje „Awanturę przy ulicy Szew 
skiej" z wielkim nakładem pracy, pragnąc t.yu: 
sposobem przedstawić ten utwór z jak największym 
sukcesem. W  piątek 14 bm odegraną zostanie ńe. 
benefis p. Kalinowskiej operetka „Nitouche“ , z któ
rej prób”' już się rozpoczęły.

Teatr „F iglik i". Pierwszo przedstawienie we 
„Figlikach" odbędzie się dnia 15 bm. w piątek 
Opóźnienie dwudniowe przedstawienia okazało się 
koniecznem ze względu na krótki przeciąg czasu, 
jaki pozostawał na zupełne wykończenie frontonu 
sceny i ostateczną artystyczną korektę całości jej 
wyglądu.

Haikkl J a e n e fe 1!, słynna fińska śpiewaczka, 
wystąpi w sali starego teatru w piątek 1 4 bm. Na 
fortepianie towarzyszyć jej będzie zaszczytnie zna 
ny kompozytor fiński, zarazem dyrektor Towarzy
stwa muzycznego w Helsingiors, Armt 5 Jaernefelt 
mąż artystki.

Program krakowskiego koncertu składa się z na
stępujących utworów: Massenet: Arya z op. „He
rodiada". Liszt: a) Wieder moeeht ich dir bege- 
gnet, b) Enfanf si j ’etais roi. Thicrsot: Mois de 
Mai. Schubert- a) Die Kraehe, b) Nacht und Traeu- 
me. Ryszard Strauss: Heimliche Auftordcruug. 
Brahms- a) Immer leiser nieme Liedcr, b) Yerge- 
bliuhes Staondchen. Hugo W olff: a) Gesarg Weylas, 
b) In dcm Scnatten meiner Locken,

Nieustająca w ystaw a buaowiana otwarta i 
bm. w domu Towarzystwa teclmicziitgo (ulica Stra
szewskiego 28) i stanowiąca prawdziwą atrakcję 
dla mieszkańców Krakowa, otwartą jest w dni po
wszednio od 9 — 1 i od 3 — 7, a w niedziele i świę
ta od 10— 1. Wstęp 10 hal

Z powodu loteryi fantow ej, która w salach 
starego teatru w Krakowie odbyła eię na dochód 
budowy „Domu nauczycielek", wyraża wydział sto
warzyszenia nauczycielek serdeczne podziękowanie 
całemu komitetowi z p. prezydentową Leową na 
czele. Dochód „brutto" z loteryi fantowej wynosi 
2499 K 46 h. Wydatki (sala. oświetlenie, muzyka, 
druki itd ) wyroszą 634 K 70 li. Cały czysty do
chód 1864 K 76 h przeznaczony jest na budowę 
„Domu nauczycielek".

0  nadużycie władzy' urzędow ej. Wczoraj po 
południu i dziś rano przesłuchano cały szereg świad
ków. z zeznań których okazało się, że oskarżony 
Czekijowaki był baidzo pracą przeciążony, że za
tem łatwo dopuścić się mógł mimowolnio jakiejś 
usterki w pełnieniu swych obowiązków-. Po wywo
dach stron i resume przewodniczącego, na podsta
wie werdyktu sędziów przysięgłych trybunał wydał 
wyrok uwalniający oskarżonego od winy i kary.

Aresztowanie lichwiarza. llimo czujności władz 
trafiają się od czasu do czasu wypadki wyzyskiwa
nia nieświadomych przez różnych spekulantów li
chwiarskich. I tak onegdaj aresztowała krakowska 
policya niejakiego Chairna, Eingia z Rzeszowa, tam

zamieszkałego, który przebywając chwilowo w Kra
kowie, wpadł w ręce policyi. Po przesłuchaniu go 
i ustaleniu kilku wypadków, w których Ringel do
puścił się lichwy, odstawiono go do sądu karnego, 
ponieważ zachodziły silne poszlaki, że uprawiał on 
zawodowo lichwę .Ringel prowadził swój proceder 
w ten sposób, że trudniąc się pośrednictwem, po
bierał od swych klientów osobno prowizje za po
średnictwo, osobno zaś 'wysoki procent. Ponieważ 
natrafiono w śledztwie na pewne ślady, że Ringel 
miał w uprawianiu lichwy spólników, śledztwo w 
tym kierunku toczy się dalej i obejmie prawdopo
dobnie szersze kręgi. '

Z kroniki policyjnej. W czoraj wit™r<uu are
sztowano niejaks Józefę Kondraczck, 59 lat liczą
cą, z Krakowa, znaną dobrze policyi włóczęgę i pi
jaczkę, karaną 124 razy za opilstwo, 31 razy za 
kradzież, 231 razy za włóczęgostwo i 11 razy za 
żebranie. Konoraczkowa, upiwszy się, weszła do mie
szkania stróża klasztoru ks. Misyouarzy z zamia
rem przenocowania tam- gdy ją jednak stamtąd 
wyproszono, wszczęła wielką awanturę, tak, że 
z trudnością zdołano odprowadzić ją  do aresztów 
Dolicyjnycb.

Zmarli.
Dr Zygmunt S a t k o w s k i ,  lekarz, umarł one

gdaj w Krakowie.

Z krafu.
W sprawie strajku ozieci polskich w Pru

sach. Od komitetu, odbytego w sprawie strajku 
dzieci polskich pod zaborem pruskim, wiecu w Sam
borze i Przemyślu, otrzymujemy wyjaśnienie, że 
składki zebrane na tych wiecach (w sumie 47 ko
ron 10 bal w Samborze a 43 kor. 30 bal. w Prze
myślu) przeznaczone zastały n ie  d la  d z i e c i ,  
gdyż wynagradzanie dzieci piemądzmi lub podarka- 
rai za ;oh poryw szlachetny nie byłoby właściwem, 
ale wogóle dla o f i a r  strajku szkolnego w całym 
zaDorze pruskim. Do ofiar tych zaliczyć należy ro
dziców, którzy zostali i zostaną zasądzeni na kary 
więzienne lub pieniężne, redaktorów pism, którjeh 
ten sam los czeka, rodziców, którzy wskutek straj
ku ich dzieci stracą chleb lub którym dzieci prze
trzymano za karę w szkole po 14 roku życia.

Gały ogół społeczeństwa polskiego powinien na 
wiecach zająć się tą sprawą i składać fundusze, 
jak to było za czasów Wrześni. Dziś strajk szkul- 

y jest o wiole większym jak wówczas i będą też 
zapewne większe ofiary strajku, którym całe spo
łeczeństwo winno pospieszyć z pomocą.

Ruch ten ma też nierównie większe znaczenie 
dla naszej narodowej przyszłości, niż sprawa wrze- 
siuska, którą jednak o wiele więcej się interesował 
aasz ogół niedoceniający należycie ogromnej donio
słości dzisiejszej walki o język ojczysty w szkole 
pruskiej.

Moraiiiość w szkole czernichowskiej. Odno
śnie do zamieszczonego w naszem piśmie artykułu, 
omawiającego doniesienie warszawskiego dziennika 
..Przełom o szerzącej się demoralizacji w zaliłu- 
Izie czernichowskim, dyrekcja tej szkoły zawiada
mia nas, że przesłała redakcji „Przełomu" katego
ryczne zaprzeczenie przytoczonych w owej kore
spondencji faktów. Pismo dyrekcji kończy się na
stępującą uwagą:

„Z  dumą stwierdzić możemy, ze zaufanie do 
szkoły naszej w społeczeństwie coraz bardziej się 
utrwala, że ze strony rodziców i opiekunów nic 
spotkał nas dotąd żaden zarzut pod tym względem, 
a dowodem na to są nadmiernie liczne zgłoszenia 
do szkoły i tc liczne listy i opinie ludzi, zaimuj.j- 
cych poważne i wybitne stanowiska, którzy wydają 
jak najpochlebniejszo świadectwo: pracy, pilności 
i zachowaniu się naszych uczniów, którzy po ukoń
czeniu szkoły zajęli u nich odpowiedzialno posady. 
Poszczególne wybryki karygodne, które, jak w ka
żdej szkole, tak i w naszej, od czasu do czasu się 
zdarzają, a na które zwierzchność szkolna i sama 
młodzież natychmiast stosownie rcaguiją, nie mogą 
i nie powinny w żadnym razie nikogo z uczciwie 
i poważnie myślących ludzi upoważniać do wyda 
wania tak krzywdzących naszą szkołę Ogólnikówyeh 
sądów".

W opisie zamachu bandytów' na p. Modlińskiego, 
właściciela kantoru w Zakopanem, użyty został 
w korespondeneyi „Nowej Reformy" zwrot, że p. 
Modliński jest „chorowitym staruszkiem,". Otóż za
znaczyć należy, że p. Modliński jest cztowiekiem 
w sile wieku, temu też zdaje s.ę zawdzięczać, że 
przed napastnikami /zdołał się obronić.

Z autonomii Cesarz zatwierdził wybór Adama 
Ruebenbanera, kandydata notaryalnego w Bochni, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Bochni.

Wielka kradzież. Z Nowego Sącza piszą nam: 
Korespondencya z Nowego Sącza, która pojawiła 
się w numerze 256 „Nowej Reformy", których 
mieli rzekomo dopuszczać się systematycznie czela
dnicy kominiarscy p. Lnszanka, czyszcząc kominy 
w tutejszym magazynie pułku obrony krajowej, jest 
ogromnie przesadzoną Owe „systematyczne" kra
dzieże ograniczają się do jednego wypadku kradzie
ży, za co też winni zostali już ukarani. Rzekome 
„łupy", pochodzące z owej kradzieży, redukują się 
do jednego munduru i bielizny, które też podczas 
rewizyi u winnych znaleziono. Rewizja nie odbyła 
się w prywatnem mieszkaniu majstra kominiarskie
go, p. Lnszanka , lecz w stancyacn, w których są 
umieszczeni czeladnicy. Znaleziono skradzione przed
mioty, a podejrzanych o kradzież uwięziono, a pó
źniej zasądzono. Zarzut, jakoby p. Lir-izanek nio 
był wybrednym w doborze czeladników ze wzglądu 
na taniość, jest tylko wypływem rozmyślnego wpro
wadzenia w błąd korespondenta „Nowe;, Reformy".

Z Wadowic piszą nam: Dnia. 2 b. m. urządził 
tutejszy „Sokół" ku uczczeniu rocznicy listopado
wej uroczyste przedstawienie amatorskie, podczas 
którego przygrywała orkiestra członków towarzy
stwa. Odegrano „Na zawsze", dramat L. Rydla. 
Amatorowie wywiązali się bardzo doorze ze swego 
zadania, za co też zyskali huczna oklaski.. Wydział 
Towarzystwa część czystego dochudu w kwocie 40 
koron przeznaczył na popieranie obrony języka pol
skiego w W . Ks. Poznauskiem. - Kwotę tę przesy
łamy na ręce redakcji „Nowej Reformy".

Fzeszow. 9 Brudasa W  sprawie Butterweidia, 
o procesie którego doniosłem onegdaj, zapadł wczo
raj wyrok. Przysięgli uznali oskarżonego winnym 
zbrodni oszustwa, a trybunał zasądził go na 3 lata 
ciężkiego więzienia.

Dziś o godz. I I 1/* odbvło się w sali „Sokoła" 
walne zebianie członków parafii rzeszowskiej w spra 
wie powołania do życiu Zv iązku katolicko-społecz- 
nego. Organizaeye tego rodzaju powstaną z polece
nia biskupa w całej dyecezyi przemyskiej, do któ
rej nasza parafia należy. Zebranie zagaił ks. kan 
Gryziecki, podnosząc potrzebę organizowania się 
parafian b“z różnicy stanu i przekonań politycz
nych, i zawiadomił, że statut stowarzyszenia już 
został zatwierdzonym przez namiestnictwo, że uzy
skał „placet" biskupa i że wobec tego dysknsya

nad nim jest niedopuszczalna. Po odczytania sta 
tutu przez sekretarza, wezwał ks. kan. do zapisy
wania się do stowarzyszenia. Na wniosek dra Niecia 
uznano dalszą część obrad za poufną. Poczem więk 
szość zgromadzonych, nie mająca zamiaru zgłosić 
się na członków, opuściła salę. O ile nas informo 
wano, zgłosiło się dotychczas 500 czionków. Listy 
zawierające deklarację przystąpienia, /  wyłożone są 
po wszy stkich urzędach i szkołach.J

Nowa ruska cerkiew w Stanisławowie będzie 
v’krćtce wybudowana. Ku temu celowi zakupił bis 
kup Chomyszyn grunt przy nl. Trzeciego maja za 
cenę lOO.OOń koron. - Budowa rozpocznie się na 
wiosnę.

Oświęcim, 11 grudnia. Na rzecz budowy sokol- 
ni odbył się u nas wczoraj wieczorek, który pod 
względem wykonania udał się baidzo dobrze. Żywo 
oklaskiwany' śpiew solow'y p Bursy z Krakowa, 
jaKOteż chóry miej:scowTego „Kółka śpiewackiego“ , 
tudzież wykonany przez siły amatorskie oDrazek 
sceniczny Lady „Jak liście z drzew strącone*1 
podobały Bie ogólnie i zyskały należne uznanie Po 
przedstawieniu urząazili członkowie „Kółktr ama
torskiego; serdeczną owacyę p Kamili Dąbrów 
skiej, nauczycielce, która przenosi 6ię na posadę do 
wschodniej Gaiicyi. F  Dąbrowska przez cały czas 
pobytu w Oświęcimie brała chętnie żywy udział w 
każdym wypadku, gdy zwrócono się do niej z proś
bą o pomoc, to też dla „Kółku amatorskiego" Btra- 
ta dobrej, chętnej i piacowitej amatorki jest wielką, 
z prawdziwym więc żalem pożegnano ją  wczoraj 
ze sceny. “ ' .

Pod względem finansowym nie można tym razem 
mówić o powodzeniu i sytuację ratowały nadda
tki, składane w pokaźniejszych kworach na rzecz 
budowy kresowej sokolni. Jest więc nadzieja, że 
poczęta w szczęśliwej chwili myśl zbudowania wła
snego gmachu dla drużyny sokolej —  w niedługim 
już czasio przyoblecze się w szaty rzeczywistości.

Ś w i n i a .

Ferdynand Brunełiere, wybitny krytyk litera 
cki, tilozuf, historyk literatury i wykwintny styli
sta umarł w Paryżu w niedzielę rano. Zmarły od 
szeregu lat był chory n? gruźlicę, niedawno zaś 
nabawił się influency, która położyła kres jego ży
ciu. Brunetiere, filar obozu konserwatywno-klery- 
kalnego we Francyi, członek Akademii, profesor 
Szkoły normalnej, wydawca słynnej „Revue des deux 
monrles", był ozdobą francuskiej literatury. Najza
gorzalsi przeciwnicy zmarłego cenili jego talent 
i wiedzę. Ferdynand Brunetiere urodził się <1. 19 
lipea 1349 r. w Tulenie, kształcił się w Marsylii 
i w' Paryżu, a w r. 1869 został docentem Szkoły 
normalnej Od r. 1875 pracował w  „Revue des deux 
mondes", a iv r. 1893 w:szedł do Akademii. Do 
uajZiiakomitszych dzieł jego należą: „Etudes criti- 
ques sur 1’histoire de la littćraiure franęaise" (1880 
do 1898); „Histoiie et littórature"; „Nouycllcs qne- 
stions de cruique“ ; „Le roman naturaliste"; „Les 
eptques da thćatre franęais 1836— 1850"; „Essay 
sur la littórature contemporaine"; „I/eyołution de 
la poćsie lyrique en France au X lX  ićme sićcle": 
„Ediicatioii et Iiistrnction"; „La moralitń de la do- 
ctrine ćvolutive“ ; „Im rćnaissance de Tidealismo"; 
„Alanuel do Thistoire de la littórature franęaise".

Burza. % S a n  F r a n e i s c o  donoszą: AYezoraj 
szalał wicher wschodni, który wyrządził we wszy
stkich dzielnicach szkody. Jeden robotnik zginął, 
kilka osób odniosło rany. Port doznał znacznych 
uszkodzeń.

Ze świata lekarskiego. Rząd francuski odebrał
lekarzom niemieckim prawo praktyki na Kivi\-rze 
francuskiej, co dzienniki niemieckie przypisują po 
części szowinizmowi francuskiemu, i po części chci
wości lekarzy alzackich, usiłujących na swą rzecz 
odbić praktykę Niemcom. „Muneh. med AYochcn- 
sełiriit" przypomina jednak że francuskim lekarzom 
nie wolno praktykować w żadnem uzdrowisku nie- 
mieekiom, a więc rząd francuski teraz tylko siu 
odwzajemnia.

Czasopismo „Postęp okulistyczny" podaje pod 
tytulikiem: „Bezczelność" wiadomość, ze firma 
„Gesellscliaft fiir Gumpcrts kiinstliche Augen" 
w Wiedniu ośmiela się listownie proponować pol
skim okulistom by podawali jej adresy osób, po
trzebujących sztucznych oczu, obiecując za każdy 
skutecznie podany adres wypłacić 4 K.! i

Ru...ecie WlCiy telaznej. Podczas bardzo silnej 
burzy która panowała w Szkoeyi zachodniej, ru
nęła żelazna wieża stacyi dla telegrafu bez drutu 
w Haerihanish. W ieża ta, wybudowana dla tele
grafowania bez drutu do Ameryki, miała 450 stóp 
wysokości i ważyła 2000 ton. Wewnątrz prowa
dziły schody na wierzchołek, a co 100 stóp znaj
dował się zewnątrz balkon. Wieża runęła tak szczę
śliwie, że nie uszkodziła sąsiednich budynków, a z 
ludzi również nikt nie poniósł szwanku.

Mianowania w sądownictwie. Minister sprawiedliwość! 
zamianował zastępcą starszego prokuratora państwa w 
VIII kiasie ra_ę . we LwowL zastępcę prokuratora pań
stwa Juhaszą Kałuźnlackiego w Przemyślu, oraz zastęp
ami prokuratora państwa v VIII Klasie rangi adjur 

któw radowych: Edwarda Lorenza w D (linie dla Prze
myśl i. Stekma Lukowss ieg< w Gródku Jagiellońskim dla 
Sambora, dra Fraueiszka Hof nokla we Lwowie dla Lwo
wa. Władysław: Semilsaiego w Dolinie dla Stanisławo
wa, -*-a Jara Soclię w Trembowli dla Lwowa, Zygmunt?, 
Smulikowskiego twe Lwowie, Kazimierza Sękowskiego w 
1 arnopoiu i Antoniego Lewandowsmego % okręgu lwow
skiego >ąda krrjowago wjżfŁepo, wszystkich trzech dla 
Taraopoia, a dr: Emanuela Kuparenkę w Kimpolungu 
dla Gzem łowiec.

Lwowski wyższy sąd krajów zamianewa* kancelistów 
Fefiksa A, oleckiego w Bóbiee, Pawła Wnuka w wyższym 
M zle  krajowym we Lwowie, Zygmunta Zabłoć1- ego w 

łzie krajnym  we Lwowie, Jsna Bokałe w Kołomyi, 
Adama E_rola Kubickiego w Dobromilu, Karolu Ziełiń 
skiego w BrzeiaL-ch, Staniaławe, Wpinana w sądzie kra
towym wi Lwo.rie, Jana Schneidia w Zkleniciykach. 
Jozeta Kistera w Mościskach, Rudej- Lewickiego w Pou- 
bajcach, Leopolda Kopczyńskiego w Brzeż-aach, Franci
szka Łaciak: w  T ślinie. Stanisława Wojciecha Cyrań-
skieg > w Nadwornie; i Aleksandra Gałana w Dy-owi'- 
oficjałami Kancelaryjnymi w X  klasie roug. e poeost 
wieniem ich w dotychczasowych miejscach służb-wych. 
Lwowski wyższy gąa Krajowy zamianował kancelistów 
ianila uoze a Baczyńskiego wsąazie powiatowym w 1L 

Majowie i Józefa Kruczkowskiego w sądzie obwodowym 
w Złoczowie oficjałami'ka icełaryjiiymi w X  klasie raugi 
z pozostawieniem ich w dotychczasowych miejscach ełu 
żbowych. . . .  — „

Piano: -,nia. Minister romictwi_ zamianował zarządcę 
łaiów i dóbr państwowych Eraneiszca Li siklawice* kom.- 
sarzem rasp :kcy: leśnej I klasy w etacie lechniaów le 
śnycli idministracji politycznej.

oalicyjsk- dyrekeya poczt i leleyafów  przeniosła ko
misarza bu<l'...nicUva iranclszka Rybkę ae Stryja do 
Lwowa a adjnnk.a .budownictwa Józefa Zenona Kit- 
dzwiecKHgo ze Łzawa da Stryja zaś asjitenta poczto
wego Aieksanara KopersKicgoJzc Lwowa do Wadowk.

Uniwersytet ludowy' im. A. Mickiewicza
W e środę: Dr Władysław Guraplowicz: ^Polityka kele 

nialna". „
Repcrioas teatru miejskiego

We środę: „Waonlari Laay Waadormere".
We czwartek „Jiedor".
W  sobotę: „Moralność pani Dulskiej", komouya w 3 

aktach Zapolskiej 
W  niedziele po poudniu: „Marnotrawny ojciec"; wie

czór: „Moralność pani Dolskiej".
Repertoar teatru ludowego.

We czwartek: „Awantura p-zy nlicy Szewskiej"
W  piątek: „Nitouche 1 (bbnefi: p. M. Kalinowskiej). .
Z kalendarza. We środo 12 grudnia Aleksandra i Dy- 

onizy'; we czwartek 13 grndnia: Łucji, Eugeaiazzs i 
Otylii; w piątek 14 grudnia: Izydora i Kplrydjona.

Wscnod słońca 12 grudnia o godzinie 7 minut 32; za- 
clud o godz. i  tam. 36; długość dnie 8 godz. H> 4,

Z krasowsKiego obserwaioryum. Dnia 10 grudnia ter
mometr dośżedł od ą- 0'5 do ^ 1-3 C.; barometr podno
sił 6i ę.

Dnia 11 grndnia o godzinie 7 ran* stwt kanmetm 
26 9 mm., lermuinetru — 0 5 C.; wiatr zachodni, .

B .  Co,;\ib--*y-3 ls-KŁ« Kr z y s z t o f e r j
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, Laumo- 
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Kom mi Ifó --utestra.

ńo siewarayizoś.
iii Koło T. S. L. Osratnie sprawozdanie III Ko

ła T. S. L. przedstawia się jak następuje: \Y ciągu 
trzeciego kwartału bieżącego roku w miesiącach 
lipcu, sierpniu i wrześniu ośm bezpłatnych wypo
życzalń ILI Koła czynnych w Krakowie, Dębnikach, 
Podgórzu i Krowedzy, udzieliło ogółem 7855 czy 
telnikom 12.894 dzieł treści historycznej, przyro
dniczej, społecznej, beiletrystycznej i z osobnego 
działu dla azieci i młodzieży. Stosunkowo najbar
dziej czynną okazała się II wypożyczalnia, mie
szcząca się p iz y  ulicy Lubicz, 1. 28, obsłużyła bo
wiem 1536 czytelników, wydając 2914 dzieł; naj
mniej V na Krowodrzy, wydając 201 czytelnikom 
413 dzieł. W  ciągc tych trzech letnich miesięcy 
działalność wypożyczalń 111 Koła, jak zwykle, tak 
i w tym roku znacznie zmalała. Pomimo to księgo
zbiór' wypożyczalniany nie jest w stanie zadość 
uczynić zapotrzebo caniom czytelników, których li
czba. choć mniejsza, niż w innycb porach rokn, 
doszła obecnie do ośmiu tysięcy. Pod tym względem 
cierpią najbardziej wypożyczalnie na Krowodrzy i 
Dębnikach, ponieważ ilość ich książek po kilkoie- 
tnim obiegu znacznie się zmniejszyła.

Z tego powoda zarząd III Kola zwraca się do 
szerszego ogółn publiczności z gorącą prośbą o po
pieraniu tej, tak potrzebnej dla uboższej ludności 
miejscowej instytucji. Biuro III Koła T. S. L. mie
ści się przy ulicy Zwierzynieckiej, I. 10, Sekretarz 
urzęduje w poniedziałki i wtorki od 4 — 5, w pią
tki i soboty od 3— 4. .

Z Czytelni dla komet. Trzecia pogadanka pe
dagogiczno, zagajona przez p. Helenę Radlińską, 
miała na celu wyswietlenio społecznej i politycznej 
doniosłości sprawy szkolnej. Ogół społeczeństwa, do
tąd apatycznie wobec szkolnictwa usposobiony, po
winien w tę sprawę wniknąć i piętno chwili na 
niej wycisnąe. Czwarta pogadanka o i d e i  d e m o 
k r a t y c z n e j  w w y c h o w a n i u  odbędzie się ju
tro, t. j. we środę, o godz. 7 w loaaln „Eleuteryi", 
Rynek 17, I I . pietra. Goście mają wstęp wolny.

W  przepełnionej, jak zwykle, sali starego teatru 
grał wczoraj W illi Burmester —  stały od lat sze
regu gość Krakowa w okresie pełnego sezonu kon
certowego. Przyjmowano go wprost owacyjnie, bo 
z roku na rok pomnażał się u nas zastęp wielbi
cieli i-ego niepospolitego artysty, rósł zapał dla czy
stej, szlachetnej, skończenie w ycyzelowanej gry je 
go, z której w\jchylą się indywidualizm artysty
czny, potężny, dusza na wskros muzykalna, mająca 
piękno muzyczne i posiadająca moc ujarzmiania dusz 
wcielaniem tego piękna. Są może sprawniejsi od 
Buimestra wirtuozi w karkołomnej f echnice, ale nic 
ma skrzypka mogącego się z mm równać pod wzglę ■ 
dem umiejętności wydobj wania natchnień muzy
cznych w ich najprostszej, najczystszej formie. Prze
konał nas o tem w pełni wdzięczny program wczo 
rajszy, złożony przoważnie z utworów muzyki kla
sycznej, tam gdzie inni czują tvlko styl i formę, 
Burmester rzeźbi piękno. traktowaniu sonety 
Kreutzerowslciej nikt mu nie dorówna. Ci, co utwór 
ten zuają w najdrobniejszych szczegółach, odnaleźć 
mogli wczoraj' nowe, nieodkryte jeszcze piękności 
pod smyczkiem Burmestra, \Y cyklu małoznanych 
utworów starych mistrzów Bacha, Jfathesena, Mo 
zarta i Dittersdorfa, wyczarowywał on piękności 
melodi j  w sposób wprost niedościgniony, tchnieniem 
indywidualnego odczucia myśli kompozytorów i z za 
chowaniem, całej prostoty archaicznej ronti’ . W yk o
naj po nad to koncert E- muli 8 polira z właściwą 
sobie muesteryą, podkreślając w tej kom pozycji to, 
co tam jest istotnie głębszem i zajmującem. Ostatni 
numer „Tlieme varić" na motywio Paganiniego był 
popisem czysto technicznym, stwierdzającym wszech
władne panowanie m.strza nad instrumentem. Nie 
obyło się oczywiście bez dodatków zwykłych, jak 
„A ry a" Bacha i „Trfiumerei" Schumanna, wreszcie 
„Tańce wegiocsk.e H abaya", któremi skwapliwie 
aarzył publiczność, dziękując za entuzjastyczne 
brawa.

Towarzyszący Burmcstrowi pianista p. W . Kia 
sen jest akompaniatorem znakomitym. D yskiem ic 
i ze zrozumieniem traktuje on rzecz awą, dając 
grze koncertanta podstawy silne i pewne. J a lo  so
lista rozporządza znaczną techniką, której próbą by
ły ładnie wykonane utwory Bramsa i 2 własne 
kom pozycjo braw uiowe. - wp.

% la&y są$m*rej.
R z a z ó w , 10 grudnia.

Sprawa oszustwa i oszczerstwa marniza d< 
Bois-Heb«rt’a.

Pierwszy dzi"ń rozprawy przeszed1 na czytaniu 
obszernego aktu oskarżenia i przesłuchaniu pierw 
szego oskarżonego, któregc nazwisko niemało spra 
wia, kłopotu. Składa się ono z dwóch wyrazón 
Deschamps i Boishóbert, a oskarżony podpisywał 
się na wszystkich aktach, ?  drem Doboszyuskim 
zdziałanych, w ten sposób, że każdy z tych wyra 
zów jako jedną całość wypisywał. Od ożenienia eii 
swego rozdzielił drugi wyraz aa dwa, łącznikiem 
związane (Bois-Hćbert). Xa rozprawie debiutował 
z tem, że również pierwszy wyraz rozdzieli _ nalC' 
ży: na Des-Cńamns.

O s k a r ż o n y  obstaje przy tem, żo mu przysłu
guje tytuł markiza, którego jednak niema w aktach 
urzędowych francuskich, w sądzie produkowanych. 
Na uwagę przewodniczącego, że musiałby się z ty 
tułu wylegitymować, gdyby się domagał przyzna 
wania mu tego tytułu w sądzie, odpowiada, że po
zostawia to grzeczność, tr.bunałn, czy ma mu być 
ten tytuł tu oddawany.

—  Trybunał nie kierują się grzecznością — od
powiada przewodniczący.

„Mydło macierzankowe" najlepsze mydło , W, Br£,C&8> 5£ TAmOWvlM toaletowe, jedyny niezawodDy środek przeciw
. f ** t 4 , -J . • -W T * * « * 1   1 t • > /  ___ _____

w s z e l k i m
w y s y p * * ,
il. Ili
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bn o b o s p o d a r c z b ] .  W pierwszym wypad
ku możnaby dostawy rozdzielać bez wzglądu na 
kwotą —  tani, gdzie byłyby najtaniej do na
bycia; w drugim trzeba rozdział dostaw zasto
sować do wysokości obustronnej kwoty Rząd 
wybrał sposób drugi. Co się tyczy kompensaty, 
to okazała się ona możliwą tylko w poszcze
gólnych grupach zapotrzebowania. Przemysł au- 
stryacki otrzyma część dostaw, przypadająca 
nań według obecnego klucza kwoty, a więc w 
wysokości 65.6 procent n ie  u mn i e j s z o n ą .  
Ugoda w każdym razie oznacza postąp.

Minister rolnidwa A n e r s p e r g  ndzieli pod
komitetowi następujących wyjaśnień: 1) Przez 
zawarcie ugody w sprawie dostaw przemysło
wych k w e s t y a  d o s t a w  r o l n i c z y  cń w7 ża
den s p o s ó b  ni e  j e s t  o b j ę t ą  ani  n i eko
r z y s t n i e  p r e j u d y k o w a d  ą.7 2) W zasa
dzie musi ministerstwo rolnictwa żądać ustano
wienia kwoty dla k a ż d e g o  p o j e d y n c z e g o  
a r t y k u ł u  r o l n i c z e g o ;  gdyby zaś był brak 
poszczególnego artyKułn, kompensata ma nastąpić 
w innym artykule rolniczym. Możliwie ścisłe 
utrzymanie zasady terytoryalnei ma być nstalo- 
lone, a przyznane w zasadzie bezpośrednie za
kupywanie potrzeb wojskowych u producentów7 
ma być praktycznie pi-zeprowadzone przez cc 
raz lepsze ukształtowanie, przez możliwe ogra 
niczenic arendowania, w drodze budowania woj
skowych magazynów i przez dalsze popieranie 
rolniczych organizacyj. Pojęcie austryackiej pro- 
weniencyi ma być wyszczególnione dla pojedyn
czych artykułów rolniczych i ma być zorgani
zowana kontrola dowodu proweniencyi w poro
zumieniu z zarządem wojskowym.

(Tel. „N Reformy" z 11 grudnia.)
Budapeszt. SuDKomnet komisyi budżetowej 

delegacyi austryackiej dla sprawy d o s t a w  ala 
a r mi i  kontynuował dzisiaj obrady w swoim 
przedmiocie.

Poseł T o 11 i n g e r wywodził, że główna przy
czyna obecnej rozdrażnionej dysknsyi o dosta
wach dla armii leży w braku szczerości ze 
strony rządu oraz w jego tendencyi ao osła
niania sprawy tajemnicą Ministerstwu wojny 
me można przyznać prawa zawierania jedno
stronnych nmów z rządem węgierskim w przed- 
m.ocie, dotyczącym także interesów 1 Austryi. 
Dlatego też umowy nie można uważać za pod
stawę prawną, a już zupełnie nie — jak sobie 
tego życzy rząd w7ęgierski — „noli me tange- 
re“

Delegat K o z ł o w s k i  dziękuje delegatowi 
Baernreitherowi za ujecie się za interesami rol
nictwa. Muwca potępia sposób, w jaki minister
stwo wojny zachowuie się wobec rezolncyj de- 
legaeyjnych. Kie przyczynia się to wcale do 
wzmocnienia powagi delegacyj. Węgiersirie mi
nisterstwo handlu otrzymało wpływ na ustale
nie cen i na wybór dostawców. To daje mo
żność temu ministerstwu zniżenia cen, a to ze 
względu na tańsze płace robotników i brak u- 
staw socyalno politycznych na Węgizech. Mó
wca zapytuje, czy anstryackie ministerstwo o- 
trzymalo podobny wpły w, a dalej, dlaczego rząd 
przy zaprowadzeniu ewiaencyi i kontroli w wę- 
gierskiem ministerstwie skarbu nie zaprowa
dził także podobnej kontroli w austryackiem 
ministerstwie. W mowie ministra rolnictwa wi
dzi mówca arcydzieło akademickich wywodów.

Argument, że ministerstwo rolnictwa dlatego 
nie nalegało na wciągnięcie postulatów rolni
ctwa do umowy, ponieważ hie chciało kompli
kować akcyi, byłby może do pewnego stopnia 
usprawiedliwionym, gdyby ministerstwo handlu 
mogło się wykazać świetnymi rezdltatami. Tak 
jeduakże nie jest — na polu handlu osiągnęliś
my rezultaty, po większej części negatywne, zaś na 
polu rolnictwa mamy yacuum. Delegat podniósł 
dalej, że w wielu gałęziach armii znać pocie
szający postęp w duchu nowoczesnym, np. w ar- 
tyleryi. Niestety7 postępu tego nie widać w in- 
tendamurze Kończąc poruszył delegat kwestyę 
podwyższenia ceny remont oraz krytykował or- 
ganizacyę hoaowli koni.

Del. S t e i n e r  zaznacza, że umowa dopiero 
via Węgry doszła do wiadomości w Austryi, 
gdzie wywołała oburzenie wśród ludności bez 
różnicy narodowości i stronnictw. Powszechnem 
jest zyczenie, aby umowa ta, którą inaczej in
terpretują w Austryi a inaczej na Węgrzech 
została zmienioną w duchu strzeżenia interesów 
Austryi. Rząd w tej sprawie nie był szczerym 
Minister wojny Pittreich zawierając tę umowę 
przekroczył stanowczo swój zakres działania 
Mówca zapytuje, czy podczas umowy brano pod 
uwagę obecnie niesprawiedliwy rozdział ceł 
między Austryą a Węgrami. Delegacya właści
wie nie jest kompetentną w tej sprawie j spra
wę całą należy przekazać Izbie posłów. Dele
gat wno-i: Wzywa się rząd, aby umowę zawar
tą z rządem węgierskim w sprawie dostaw woj
skowych p r z e d ł o ż y ł  obu I z b o m  R a d y  
p a ń s t w a .

Posiedzenie trwa dalej. ■
Budapeszt. W kołach delegacyjnych istnieje 

zamiar, aby wyrazić v o t u m n i e u f n o ś c i  dla 
zarządu wojskowego, a głównie b. ministra 
wojDy, Pietreicha, z powodu jego umowy, za
wartej 7 rządem węgierskim w sprawie dostaw 
ila armii. ~ Odnośny wniosek przedstawi poseł 
Dobernigg.

Oskarżony zeznaje w języku polskim, posługując 
się —  niemiecczyzną. Do rozprawy -wezwano tlo- 
macza języka francuskiego

Na pytanie, z czego się utrzymuje i ozem się 
trudni, odpowmda, że zwabia pisaniem artykułów 
politycznych, żona zaś jako literatka, i że mają 
z tego rocznego dochodu do 20.000 franków. Jedno 
mieszkanie ma w Paryżu, drugie w Swoszowicach. 
Na sali rozpraw zwraca uwagę służący jego w li- 
beryi. Co do swoich studyów, opowiada, żo skoń
czył szkołę normalną i był w szkole zawodowej 
dla marynarki; w wojsku służy i w Algierze. W y 
szedłszy z wojaka, wstąpił do marynarki handlo
wej, ale zawód ten na życzenie matki porzucił. 
Potem zamieszkał w Galicyi przy matce.

Do winy, zarzuconej mu aktom oskarżenia nie 
przyznaje się. W  czasie poznania się z dr Dobo- 
szyńskim miał wszystkiego 400  koron. O gwaran
c ji, którą dawał dr Doboszyńskiemu, kupując od 
niego dobra, powiada: że poręczenie matki na sumę 
222.700 kor. traktowano przy układach jako rzjcz 
mniejszej wagi, że zaś di Doooszyfibkiego nie ob 
jasnił, iż marka jego jest pod kuratelą sądową, 
uczynił to dlatego, bo się żenował powiedzieć to 
o matce. Co do sumy 135.000 franków7, oddanej na 
zabezpieczenie, reprodukuje akt z którego się ©Ba
zuje, że t< sumę, obciążoną dożywociem ojca i pra
wem tegoż do własności kapitału, gdyby syna prze 
żył, cedował Towarzystwu asekuracyjnemu „Feniks" 
za 45.000 franków, z piawem odzyskania sumy w 
5 lat za niszczeniem kwoty 60.200 franków. Ten 
ternrn upłynął w 4- miesiące po zdziałaniu z dr 
DuboszyTiskim nmow7y, a ponieważ oskarżony 60 
tysięcy franków nie miał więc sumę tę stracił. 
Takiem tłómaezeniem odpowiada na zarzut, że dr 
Dobcszyńskiego w pole wywiódł, dając mu co do 
sumy 135 000 flanków, to wyjaśnienie, że ta suma 
jest obciążoną tylko dożywociem ojca i długiem 45 
tysięcy franków.

O trzeciej gwarancji, tj. hipotece na jego po
siadłość ziemską w Normaudyi, powiada oskarżony, 
że przedstawi! dr Doboszyńskiemu swój akt dona
c ji , z którego tenże wiaział, że ta posiadłość, 58 
ha, licząca, obciążona jest nietylko dożywociem oj
ca, lecz także jego prawem odzyskania własności, 
gdyby syna przeżył.

Dalszy ciąg przesłuchania jutro

związek .prawdziwych" Rosyan. obchodził 
w niedzielę w Petersburga wielką uroczystość 
poświęcenia sztandarów partyjnych. Po dokona
niu ceremonii kościelnej, w której w charakte
rze pierwszego celebranta występował rektor 
Akademii duchownej, biskup Sergiusz, wygłoszo
no szereg mów podburzahico-patryotycziiych. 
Między iniR-mi pizemawiał także słynny pop 
„cudotwórca11 Jonu Kronsztad/ki, który w przy
stępie patryotycznegc zapału ściskał i całował 
przewódców stronnictwa i wołał bardzo energi
cznie: .„Precz z przeklętą konstytucją!"

Na zakończenie uroczystości odśpiewano kil
ka razy hymn car.sk i . „Mnogaja leta" dla rodzi
ny carsnicj poczem wszyscy uczestnicy w l i 
czbie — jak zapewnia Petersburska Agencja te
legraficzna — 16.000 ludzi ruszyli w demon
stracyjnym pochodzie ze śpiewami (lo klasztoru 
Ałowskiego na Zabałkowskim prospekcie, gdzie 
złożono w przechowanie poświęcone sztandary.

Pocnód poprzedzał oddział żantLrmów w pa
radnych uniformach, co było zwyczajnym o b ja 
wem uczuć przyjaźni, ja k ie  żywi dla akcyi 
prawdziwych Rosyan rząd Stoły pina.

(Te!. „N. Ref.“  z 11 grudnia).

b u E i ie f i i t e i  w arsza w sk i.
Petersburg. Zaprzeczając doniesienium pism 

polskich, donosi petersDiirska Agencja telegr., 
jakoby Rada ministrów uchwaliła, że u n i w e r- 
s y t e t  w a r s z a w s k i  poza swojem naultowem 
znaczeniem dla obszarów polskich, jest instytu
cją  państwową, która służy potrzebom c a ł e g o  
p a ń s t w a ,  a zatem zniesienie tego uniwersy
tetu jest niedopaszrzalnem. Jedynie na c z as  
w y m u s z o n e j  b e z c z y n n o ś c i  tego uni
wersytetu środki, dla niego przeznaczone, mogą 
być użyte na cele oświaty w innej miejscowo
ści Kosyi. Ta b chwała Rauy ministrów została 
w dniu 2 grudnia z a t w i e r d z o n ą  przez 
cara.

Jarosław (Te) Ag. Półn.) W instytucyach 
miejskich z ożywieniem omawiana jest sprawa 
niezbędności starań o przeniesienie do Jarosła
wia jednego wydziału lub całego u n i w e r s y 
t e t u  w a r s z a w s k i e g o .  Ziewstwo z tego po
wodu zioży memoryał przy»złemu gubernialnemu 
zgromadzeniu ziemskiemu. Zaprojektowano użyć 
na ten cel kapitału w sumie z górą trzy milio
ny rubli, ofiarowanego na ten cel przez Ko- 
kina.

Wybory w Królestwie.
Lwów. Do „Słowa Polskiego" donoszą z War

szawy: Osiągnięto wczoraj ostateczne p o r o z u 
mi e n i e  trzech stronnictw w sprawie w y b o 
r ó w do Dumy,  mianowicie narodowej demo
kracji, stronnictwa polityki realnej, czyli reali
stów (dawniejszych ugodowców) oraz Polskiej 
Partyi Postępowej. Niezwłocznie będzie wybra
ny c e n . r a l n y  k o m i t e t  wyborczy na Kró
lestwo Połslae.

Bandycki napad.
Toruń. Donoszą tutaj z Wi l n a ;  Sześciu u- 

z b r o j o n y c h  b a n d y t ó w  napadło na dom 
pp. Szeligów pod Mi ński em.  Dwóch parob
ków z ab i t o ,  następnie związano państwa Sze
ligów, poczem ich oboje i ich syna z ab i t o .

Gdoowiedzialny redaktor i wydawca-

wittf u rarn.
Petersburg. Według ścisłej infonnacyi, audyen- 

cya hr. Wittego trwała 18 minut. Tematy poli
tyczne Dyły w rozmowie potrącane tylko po
wierzchownie. Wszystkie więc polityczne wnio- 
ski, z tej auayencyi wysnuwane, zdają się być 
bezpodstawnemu

Pogte 3k‘ o Wiliesn.
Petersburg Krąży tu coraz uporczywiej po

głoska o możliwości p o w r o t u  hr. W i t t e g o  
do wł adz y .  Za uboczne potwierdzenie tych 
uieśei może posłużyć fakt wahania się Stoły- 
pina w stosunku do „Związku prawdziwych Ro
syan", oraz ukazanie się w dziennikach arty
kułów w obionie Wittego.

ja&tpnifi? caijska.
Petersburg. Car ofiarował milion rfiMi /. pry-, 

watnej szkatuły dla ludności wiejskiej, dotlenię-' 
tej głodem.

Aprowizacja głodnych.
Petersburg (P. A. T )  Ministerstwo rolnictwa, 

obawiając się, że dostawy zboża firmy „Lidwal" 
nie nadejdą na czas, zakupiło ostatniomi czasy 
u firm zbożowych 4150 wagonów zboża z ter
minem dostawy najdalej do 2 stycznia 1907 r. 
Niezależnie od tego niektóre gubernie zakupiły 
zboże specjalnie dla swoich potrzeb

Ssidw a ao te) ftoly.
PetersDurg, Jak słychać, firma Kruppa z Es

sen otrzymała zamówienia dia nowej floty na 
sumę 24 milionów rubli. Zamówienia te wyku- 
nane zostaną przy współudziale warsztatów F u- 
ti i o w7 s k i c l i , które od firmy Krupp na roz
szerzenie produkcji otrzymają pożyczkę 6 mil. 
marek.

Pelicya i» jasiwersjrti sie-
Ooessa. Z powodu w p r o w a d z e n i a  pol i -  

c y i  do uniwersytetu podczas referatu profesor
skiego o działalności Pirogowa, odbył się.wiec, 
na którym było 3500 studentów. Postanowiono 
na wykłady uczęszczać w dalszym ciągu.

LłliiHfK TrSPtlZfcttif.sk!
zastępca administratora w Szreniawie w 
Królestwie Połskiem, zmarł tam dnia 9 

> grudnia b r."

Obl;g. węg, md. 
Renta, majów j 
Ansa . rent* kor 
Węg. renta kor 
50 1. listy T. tr. z- 
*•/, listy Banka hip,ii i  u% ‘i '0 n n n
5% n * w

/. „ „ k r .
n „

5’/. „ ,  „
48,'. Gal. abi. propin 
4*/- Ga- poi. ar 1898 
•»% Poż. m. Lwowa 
L.sy tureckie. . .
Marki .....................
R u b l e ............
Rosyjska pożyczka .

z oma 11 grudnia.
Lwów. „Gazeta Lwowska- ogłusza Ministerstwo 

handlu zamianowało starszymi oficjałami poczto
wymi, oficjałów pocztowych: Jana Temnickiego, Ja
na ilischtina, Bronisława Smoleńskiego Tomasza 
Jezierskiego, Feliksa Uokfiskiego, Jozefa Halueha, 
Wilhelma Hellera, Józefa Podrazika I Józefa W oj
ciecha Wondrausza w Krakowie, Takóba Scnreib*- 
ra w Nowym Sączu, Jana Trusza w Rzeszowie, 
Józefa Szeiigiewleza w Tarnowie, Samuela Kronik? 
w Bochni, Michała Kurka w Podgórzu, Miehała Pan- 
czakiewicza w Chrzanowie, Antoniego Mrllieęo w 
Leżajsku i Edmunda Storcha w Wadowicach.

Reforma wyborcza w labie panów.
Wiedeń, Dziś przed południem o godzin*e 10- 

odbyła się narada członKÓw Izby pandy pod 
przewodnictwem hr. Franciszka Thuna. O go
dzinie 11 rozpoczęło się posiedzenie specjalnej 
komisyi- Izby panów dla r e f o r m y  w y b o r 
c z e j  w obecności prezydenta gabinetu i  miai- 
stra spraw wewnętrznych Bienertha i Pierwszy

%  d a l e & a c y j ,
SuoLomitet dia-dostaw wojskowych komisyi 

budżetowe1 delegacji austryackiej obradował 
wczoraj w Budapeszcie w obccuości ministra 
wojny, «efia marynarki oraa mnistrów austrya- 
ekief" Tor da i Auci sprrga i szeia sekcyi Stan
kiewicza. Po wyjaśnieniach, udzielonych subku- 
mitetowi przez generała Krobałina, zabrał głos 
minister handlu Forsst i oświadczył na wstępie, 
że bierze na siebie nejzupełniejszą odpowie
dzialność konstytucyjną za ugodę co do dostaw, 
przedłożoną Radzie ministrów do zatwierdzenia 
dnia 27 września. Przy nkładaniu tej ugody 
rząd kierował się jedynie względami na inte
resy przemysłu i rolniczej produkcji monarchii 
austryackiej. Co do ngody samej, dwie były d0 
wyboru drogi: albo podział dostaw na podsta
wie w s p ó ł n o g o s p o d a r c z e j ,  lub o d r ę-

przeniesione dc nowego lokalu, ulica Str&SZPWS&iBgO L. 28. naprzeciw Uniwersytetu 
Jagieil., udziela mzyzzsk wefesJowfch, ^adowlapych, hfcofosznych 1

peSSJL Od w M adsfe pkici 4°|0 o3 dnia złożenia kapitału.załoienlA *87P
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NUMSTKI DLA DZIECI!filta Suzego taofaia w laM. 
Ostatni Król NaurytcńshI.

P n y g o a y  j a d w i m
p o d a re k  Ola d z iew czyn ek  h  Lm Ich. 

Wydane przez Joanuq W ędrycn ow ~ k ą .
bo nabycia w księgami

» .  A . K r z y ż a n o w s k ie g o
6401 u  K l u k o w i e ,  R y n e k .  1 3

Wytamy rajd deserowy anychpahiek, twar
dy. 5 klg. 6 K, osobliwość miodoborów vgęsta. 
płynna prtoka) 6 K 60 h, fianko. Kcrzes ewicz, 
im. naucz., Iwanczany. 5402 1 12

Kam ieiiicę
nową w Krakowie kupię z wolnej ręki. 
Józef Bobek, ul. Batorego 1. 26, II p., 
w domu między godz. 2— 3. 6404 1 2

A p t e k a
eniowna w większenr mieście Galieyi 

zaraz d o  s p r z e d a n i a .  W . K . 1 4
poste restante T a r n ó w .  5399 l 3

O M I I i
fonaiy, z rhlubnemi świadectwami, specyalista 
w hodowli jarzyn i prowadzeniu sadu, mogący 
zapewnić z ogrodu łobry procent, poszukuje 
p isady od Nowego Rok o Zgłoszenia pod 5405 
przyjmuje Adru „N. Reformy". 5105 1 2

poszukiwany jest na prowincję. Znajo
m ość korespondencyi polsko-niemieckiej 

również wymagana.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

„N. Reformy“ pod K B. 54C8 i 3

P f l L f t K N i f i  k a w y

* * t i K«ft.włlI(r poleca częściowo 
j hurtownie

' wyborowe gatunki

Sawy palonej
najnowszym 

1 najlepszym spo
sobem za pomocij
„g o rą c e g o  p o s i e t o a “

po cenach 
najniższych.

M. JA W O R N IC K I.
5282 167 0

* J 8 s s S & '
K R A K Ó W

fl/iwk

flPCERI
realnej poszukuję do kupna lub zamiany 
na koncesyjną w wielkiem mieście. — 
Zgłoszenia odwrotnie pod „E. N. 55“ 
poste restante Kraków. 5400 1 2

Zamówienia m ŚwigM
przyjmować będę do 13 Qtfl4ftLŁ

Ml si2fmonto&sKi
fcDtyku wyrobów cukierniczych

K r a k ó w , n l. B r a c k a  1. 7 .
Telefon 498. 0403 1 5

Uppiftcn S}. Piiltjitó
o zwrócenie nwagi na moją”  r ą c z n ą  p r a l 

n i e ,  iV K ln a  L . 4 .
Przyjmuję biuliunę do prania po najniższej 

eenie. a mianowicie: kołnierze od 4 hal., ko
szule do prasowania od 20 hal. i t. d. 0410

wraz z tranką oraz sprzedażą wódek 
1 win w zapieczętowanych butelkach 
z powodu wyjazdu zarąz do sprzeda
nia. Zgłoszenia: ul. Loretańska Ł A 

5407 1 3

DZleitSM
uo odstąpienia, 10 minut od rogatki, 
12 morgów pola, 3 morgi ogrodu, ła
dny dom mieszkalny. Wiadomość. X. Z. 
poste restante Kraków. 5406 1 4

Z 1 dzwonk.em 
z 2 dzwonkami 
swa eacy w nocy . . ,
Wyrób J.
Kolejowy W. . . . ,
Z przyrządem muzycznym
3-letnie pism. poręczenie. Za niestoso

wny zwr >*, pieniędzy,
Wysyłka za zaliczką.

M A X  B U H N E L
zegarmistrz,

W iedeń, IV , M argarethen str, Z"?
Te'efon 3523.

Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo, opłaconego. 4592 8 O

W y sy to y  ua spłaty miesięczne p^cząi* szy od 2 k.
C y t . 7  wszelkiego rodzaju 

instrumenty 
ze strunami 

s k r z y p c e  
mandoliny,

A p a r a t y  f o t o g r d l .
tylko wyrobu jak

Goerz- 
Auschutz Hiittig

i  t. p. 
j.ko też wszelkie

jprzybory
po cenach nmiarsowanych 1186 31 31

gitary,
harmonijki

S z k a t u łk i  z  m u z y k ą
samogrające,

jakjtcż
Instrumenty 

kerbowb
z nntami meta- 

lovemi.

G r a m o f o n y
c poręczeniem 

prawdziwe 
z płytami z 

twardej gumy
Fonografy

1 pmrwszorzę- 
dnemi walca

mi l&ncmi.

Cennik Nr. 82* z licznemi oduitkami na żądanie za dar
mo, opłccony. Wystarcza karta korespondencyjna. Pro
simy o dolrłalny. wyraźny aures i stanowisko luo zawód.

Automaty
Binokle Trieder-Goerza, Lornetki, perspektywy

B i  U  e t  F r e u n d  w  W i e d n i u  X I I 3 1 .

u l
U d z ie la m

Lekcyj rachunkowości
państwowej i kupieckiej. Wiadomość: 
Kraków, ul. Floryańska I. 26 w Głó

wnym składzie kraj, płócien korcz.
5093 9 10

GiMnte
najlepsze i po najtańszych cenach 
wszystkie tdwai-y Kolonialne
wysyła na prowincyę, handel pod 

firmą

Wojciech OlszotusKi
w Krakowie, 5235 3 o q  

Maty Rynek, róg ulicy Szpitalnej. |>
a g w m c t M M G e c e c e e

Plwszorzedny pznsyonat.
Kuchnia doskonała. — Obiady w domu 

dla zamiejscowych.
Wolska 6, Kraków. 5309 3 6

Mziwj dm pszczelni lipcowy
deserowy, patokę, wysyła w 5-&g blaczankach 
szczelnie zamkniętych, pu G 1'Gi‘On z  Opłatą 
p o cz ty  i blaszanki. — M iód  p itny zaś w szkla
nych oplatanych gąsńrkach za 5 kg. pu 5 k o r . 
60  h  i  ó w n ie i  »  op ła tą  p oczty  Na żądanie 
w beczkach koleją Z a . d ó b r  z iem sk ich  
i p a siek  Zygm unta L ityń sk iego  w Siemi 
Łowcach, poczta  SieuiikOWCb. 5136 15 25

63b« 2 o

IB mofgto rocznych poru!)
przeważnie sosnowych do sprzedania 
w dobrach Zdziechowice, położonych w 
gub. Lubelskiej przy granicy galicyjskiej, 
16 kilometr, od stacyi Zbydmów, 10 od 
Sann. Szczegóły w Hotelu Polera Nr 52 
pomiędzy godz. 4 —7 po poł. do dnia 8 
grudnia, później w Zarządzie Dóbr Zdzie- 
chowice poczta Zaklików. 5347 3 3

a) Debra Klimkówka poczta i  telegraf loco, 
stacya Rymanów; około 500 morgów, w tern 
45 mg. rybnego gospodarstwa, 200 mg. dT.7u 
i trzy kośnych, gurzelnia 371 HI, mleczarnia 
młocarnia n Kina. tartak i młyn, 5000 koron 
suchych dochodów. 5372 2 2

b) Duhra Słonniki poczta, teLgraf i stacya 
Mościska: 100 mg łąk, 525 roli.

Zgłoszeniu: dóbr
KlirnKfioiKa-Rymanjtd.

Do Sioła I K aw a ł
poleca

A N T O N I  ® A " . y E Ł K A
c .  i  k .  d o s t a w c a  D w o p ó r f .  -

Ryby rzeczne i morskie, świeże, w majonezie i aspiuu - Homary — 
Sigi — Pulardy styryjskie — Dziczyznę — Ananasy — Jabłka i Gru

szki tyralsKie — Mandarynki — Winogrona, 
b a k a l i e  — Owoce kandyzowane — Pasztet swojski z dziczyzny, 
strassburgski — Smaczne wind węgierskie — Żytniówkę starą — Porter

angielski wytrawny. 5350 2 4

ca?

■*C3xa
t B 3

8
3 K■ 9 18*— i* - żm Gt? ZE3

m
3

■ s
T i '

Pierwsza HraKOwsHa parowa fabryka Cukrów i czekolady
l  WIM 1 Sp.. Liii ł liii. uL BrdcKd 5.

5132 1 3

' H AN PEL
ćzefa K w iló

K r a k ó w ,  ś w .  A n n y  2 .  —  T e i e ? o n  3 9 4 .
poleca: 5370 1 3

Świeże towary korzenne i oliwę nicejską, winogrona, jabłka ame
rykańskie i tyrolskie, bakalie, - kawior świeży, ryby wędzone, ma
rynaty i konserwy, wybór win stołowych i deserowych, koniaki

prawdziwe francuskie.
1  l i t r  w i n a  a o s k r  n s i ł e g o  „ W e » * 3 t ?  j a a t ! i “  K  1 * 8 0 .

Utrzymuje stale na składzie szynki prawdziwe pragskie.
h ‘SDCe? * *-4 JA? .  NC' 11

C. i k. dostawcy nauworuego

siityseptyczBy
przez powragi lekarskie polecany, jest najle
pszym prosrkiem do zasypywania dla 
niemowląt i '  dzieci. — Prawdziwy tylko 
z m^rką „Opatrzność". Cena pudełka 70 hal.

h yg le n ie zn e
I f f l  H |  n  . jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 
|  | | |  m Jj B | rządzone z materyałów najdelikatniejszych, od- 

j L  powiada najwybredniejszym wymogom hygieny. 
m  W  w m  J l  Cena pudelka 70 halerzy • 5283 31 52
T y sią ce  p o d z ię k o w a ń  II -—  ■- O strzega  s ię  p rzed  n a lla d o w n ictw a m l 11 

W  każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać nal“ży wyraźnie:

I I  A  fk U  p u d r u  't u t y s c p t >  e z n e g o .  HHfidi 1 Głownj skład 
^ U i Ł l ł l  m y d l ą  li y g i e n l c z n e g o  * 6 * 8  wysyłkowy

S. R A Y ,  aptekarz, ces. i król.'dostawca nadworny w e  L w o w ie .

Zamiast T R A N l dla dzieci i dorosysłych poieca sie

ą J S C O K O Ł l
Znakomity w smaku. Sposób użycia przy każdym flakonu-. Nazwa i marka ochronna w po
staci trójkąta zabezpieczone prawnie w Austryi i Rosyi. Każdy flakon zaopatrzony czerwonym 
podpisem „A- BńuO w ski“ . Nabywać można w aptekach. S k ła d  głO w nj : „Auotgeke zam 
heiiig. Geist", Operngasse 16, Wion I. -korespondencja polska. M ie js ce  fab-ykac,’i : W ar

szaw a, o l .  M a r iza lk o w sb a  d4. 4816 9 15

H a  -ile - S w l n s d & i } !

B a z a r  E r a fo w ^
w  K r a k o w i e ,

róg glówaego Bynkn k ulicy Brackiej ł. 29.
Poleca w wielkim wyborze świeżo otrzymane:

\nltonry o r y g i n a l n e

s ł a w n e k i e  n a  p e l e r y n y ^

B uetV J i  r o t u n d y  fa m * L w .5103 3 0

Wada IMm i lanilua
własnr wyrób, poleca

A D A M  P I A S E C K I
D łu ga 10, F lorya ń sk a  2, H otel D rezd eńsk i, 

K ra k ów . 4394 8 o

ZAKŁAD (mizumczy
i M K A T o m n

Dra Kupczyka, spec. chor naw.. Kraków, Szujskicyo 11.
4525 40 40

C u l n i ą G y  n ó z e i k
(z dobrego domu) poszukuje lekcyi, lub innego 
odpow. zajęcia. W i slopole 15 front, XI p., drzwi 
na prawo. Tylko od l 1/ , —3. 6209 6 8

Z u ą b a iA  frontowe z przedpokojem 
puIlUJb z komfortem urządzone do 
wynajęcia od 1 stycznia. Ul. Stachow- 

skiego 1. 2, II p. na prawo. 5324 4 10

Lekcyi l konwersacji!
jęz. niemieckiego udziela inteligentna panna 
pod przystępnemi warunkami - Zgłosz. pod 
SiązaczL i. przyj. Adm. „N. Ref". 5219 5 6

J .  H .
ma Hst pod wskazanym adresem. 5345 3 3

P a u h a  i n t e l i g e n t n a
szuka zaraz posady w większym handlu. 
Gruntowna znajomość jęz. niemieckiego 
i korespondency i handl. Dłuższa praktyka 
Dobre polecenia. Skromne wymagania. 
Zgiosz. dla M. Z. M. przyj. Aam. „N Ref.“ 

5216 5 6

Na porę słotną!
I  f t o  r >
szczotkowe, kokosowe i żelazne, oraz

Jo w ycierania 'iog
polecają najtaniej 5256 1 3

Reim i Spółka, Kraków.
Kalosze rosyjskie.

Z&jęeia
na o miesiące najchętniej przy lasowości. tai 
taku i t. p. poszukuje słuchacz leśnictwa. — 
„Zajęcie" poste rest Kraków. 5355 2 3

m 7 te n
5 kg. pakiet znakomitej w smaku, upa
lonej i zmielonej „Kawy Kongo" wysyła 
opłatnie za zaliczką krajowa fabryka 
surogatów kawy w Pudgórzu. 5338 2 o 

Odsprzedającym stosowny rabat

P ^ 7 V Ć 7 ń r l ł  transport świetnych 
r i £ . y a £ t /11 stołowych a tanieli
j a b ł e k  węgierskich w różnych ga
tunkach, ul. św. Jana 12. 5368 9 7

M a n k a  k r e j u w
W zorowa szkoła kroju i szycia z pod Nr 1-go 
przeniesioną została pod Ni 7 przy ul. św. 
Krzyża, gdzie „Głos Naroau". Opłata za naukę 
przystępna. Dla zamożniejszych Fań osobne 

godziny.
WTpisy przyjmuje się codziennie od 9 rano 

do 12 i od 3 do 6 wieczorem 6365 2 4

Iwl1f{70 m ln r iO  Słówk‘ we "  innym rncie 
P.VM*!& I1I1U6*’ * i korzeniach bardzo dobrze 
marynowane 5 kg. za 4 złr., 61/, kg. 5 złr., 
wysyła w pięknych blaszankacli za zaliczką 
A nton ina K o s t e ł e c k - ś  v e  d v ra !o u ch u  
c. 175 u lllinska (Czechy). 5353 2 3

Korzystilll iPOSDilDÔ!
Z powodu nadwątlonego zdrowia wła

ściciela, są dwie dwupiętrowe kamie
nice, położone przy bardzo ludnej ulicy 
w Bielsku, pod dobrem warunkami ta
nia do sprzedania. Wiadomość w Kra
kowie, u p ProKopa, Podzamcze 2, II 
piętro. 5340 2 5

KARETA
>y dobijm stanie, na oliwnych osiach, świeżo 
odnuwiuiia, oraz nowe w ó zk i lesoiowe z je- 
dnem siedzeniem taulO d " s-irzedai i a w pra- 
cown; powozów t! A N ' SZlDlSłUllOO. Kraków, 

plac Matejk’ L. 4. 53u2 3 3

Z U P E Ł N A  N O W O Ś Ć !
Ważne dla Pań

naczyniu sMiwanc
clandg HEkKUlES dcuBy

sa  n a jta ń s z e  i n a jtr w a ls z e  w  u ż y c ia .

M c z i i y  sHłiid M r . utrzymuje 
ALFONS ilENSiR

.B o iło -o iw a rzo n y H flłiliE L ? f,L A 2ft w  K rakow ie 
E lita  F leryan ska L. Ik {R ajrzeclw  tu k ie rn i 

L w ow skiej) 4656 2 0  20
tudzież po cenach nader przystęp, wszel
kie przybory domowe i kuchenni- N a c z y 
nia „Sphirok). Okucia budowl. I do irebii. 
Narzędzia dla wszelkicn yałęzi rękodzieła. 

S p e c ja ln o ś ć :  Kompletne w ypraw y k n ttm n e.

' S p ó l o f ^ a
z kapitałem od 20— 30.000 kor. po
szukuje rcntujące się przedsiębiorstwo 
przemysłowe. — Zgłoszenia pod F . 
z .  1 0 0  przyjmuje A dimnisiracya 

„N. Reformy". 5278 6 6

Im (0 KraMe
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
nl. śv9. Anny 1. 3. 4850 26 o

Kredyt osobisty dla urzędników
oficerów, nauczycieli i t. ć. Samoistne stowa
rzyszenie oszczędności i zaliczek związku urzę
dników udzielają pod b. przłstępnerai warun
kami osobistych pożyczek także na kilkoletnie 
spłaty. Pośrednictwo wyłączone Adresy stowa
rzyszeń podaje za darmo: Centralleitung cTbs 
Bcamten-Verelnes, Wiedeń, I., Wipplingerstrasse 

L. 35. 4408 19 52 '

Do sprzedania
2  m a ją t k i  — 300 morgów S ie 
r a k o w s k i  poste restante M o n a - 

s t e r z y s k a .  5387 2 s

U f / f |  „patokę" kuracyjny i  deserowy z wła- 
I l i w  i  snej pasieki w 5 klg puszkach po 6 K 
opłatnie, wysyła is. %. Mlkitkl, proboszcz w Kup- 
czyńcach, p. Denysów, także w większej ilości. 

5398 1 15

Pg!!DJ M srsitl
umeblowany i z obsługą zaraz do wvna- 
jęcia. Ul. Tarłowska 10 (parter). 5888 2 3

i®  Mii landu
sprzedam z powodu wyjazdu. 1 0 1  po
ste rest. K r a k iu /i .  5221 3 3

Penspns! „DMIlir
Ki‘aków, Karmelicka I. 40.

Pokoje wygodnie umeblowane z cało
dziennym utrzymaniem do wynajęcia na 
dłużej lub krócej. Tamże smaczne i zdro
we obiady i kolacye w domu 1 na miasto 

Ceny przystępne. . 5328 2 8

iH ffi
Ho cipnoici Miraycii
Panua obznajmiona z ksiąźkowością, 
korespondencyą kupiecką i już odbytą 

praktyką u 
Oferty pisemne z podaniem dotych

czasowej pracy i warunkami proszę 
adresować: 5366 2 2Mhw Roino&sKl,

fcbryKa mydeł. -  RraRów.

Skład Lamp i M y
-;i. E rk e r
(!) KraltOuile, Ul. Szeaiskc L. 3.
Rozwóz nafty w każdej ilości do 
domu w abonamencie według umowy.

4233 11 12

E fM K tJ lS ,
Celem obsadzenia posady »ehvSlarZa 

Tarnobrzeskiej Rady powiatowej z dniem 
r  styczni; .1907. rozpisuje się niniej 
szem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę wnin i 
wykazać, że posiadają studya prawni
cze, praktykę administracyjną, tudzież, 
że me przekroczyli 40 roku życia.

Do posady powyższej przywiązana 
jest płaca roczna 2600 kor. i dodatek 
na mieszkanie w kwocie 500 kor.

Posada ta nadaną będzie na rok pro
wizorycznie, a to w myśl §. 41 pize- 
pisów tutejszego statutu i regulaminu.

Udokumentowane podania wnosić na
leży dc ■ Wydziału Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu do dnia 15 tiruihua 
1906 roku '  5245 3 3

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu dnia 26 listopada 1905.

TlorodyńsJd, w. r.
prezes.

W- *sxy em . urzędnż > leśnictwa w Niem
czech ma sposobność do spieniężania

i chce n aw iązać  stosu n k i z  zan ian ia  g o  
In y m  mcit-.zyssją, któryby mu n a s irę cza l 
takJd Obiekty. Zgłoszenia nrzyjmajc K ndoll 
M osse , B erlin  &. W. pod J. 0 , 8311.

5394 2 2

da ieaietu Eńf.ejo IHm&enia
polecam m ió d  pszczelny, prawdziwą czystą pa
tokę z własnej pasieki, świeży tegoroczny w sta
nie gestem i posyłam na zamówienia za pobra
niem pocztowem w blaszanka :h po 5 kg. w a z  
z opłatą pocztową i opakowaniem za 5 koron 
i Su b za bleszankę. Za czystość ręczę. Adres 
zamówień P. S :elnł:lCh, Scsr.CW, p’. Siemi- 

kowćo, Gaiicya. ' -6395 2 5 '

©ino!
Czerwone lub białe, pv.,\jcinne, bardzo smaczno, 
z poręczeniem naturalno czyste, opłamie do 
każdej poczty 4 litra, a mianowicie z 1906 r. 
złr. 1'70, z 1905 r. złr. 180, z 1902 ł  zU. 1'95, 
z 1889 r. przednio złr 4 90 wysyła L. AitnCO, 

Vei'ŁŁiZ Nr 8, Węgry . 5386 2 10

FAJKI
i &Łłujśa

n rzedn l fa b ry k a t z  p -a - 
w dzi-.»egc n le z n isz c - j  - 
n e g o  d rzew a  B ruyóra.
Gładka główka s wygiętym 
odlew, z Brnyćra, oj b uch 
wiśniowy z ustni! -em z ro
gu i trestką z jedwabiu, 
około 21 en . długa K. l'50 
Takasama fajka jednak 2 
rzeźbioną naokoło glowKą 

■ z drzewa Brnyćra K l'60 
Plzyjemne I uche Jjaiwiększy wybór prz-rzą- 
palenie, przeto w ąja palaczy cnaleść
czystości i smaku w0 n̂Sl w mym kałalogu. 

nicDrzescIgnlone. ttóry rozsyła się darmo 
i onłatnie.

Do nabycia przez firmę

H A N N S  K d Ń R A D
Dom rozsyłkowy w 6 dix Nr. 998 (Czechy)

Proszę w s własnym interesie zażądać m“gc 
bogato ilustr polskiego katalogu z przeszłe 
100u odbitkami darmo i opłatnie. 4188 9 £0

Z Urokami Literackie’ yy Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca drukami L. K. Górski.


